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0 m o w a c k  p *  R o m a ń c z u k a .
„I den ide, i nioz ide I hołowu scho- 

pywszy w ruky, dywujesn sia. caomu ne ide 
aoostoł prawdy i nauKy T !...“ T ai w listopa­
dzie roku j.860 go, na trzy mmsiącc przed swym 
zgonem, iękn^ł Szowozenko, któiego pamięć 
obchodzili oeraz Rus i i  w 4i-szą rooznicę i ego 
zgonu. W taką-to rocznicą poety, który ze 
śmiertelną tęsknotą wygląda, pojawienia się w 
jegc narodzie apostola prawdy i nauki, w ygło­
sił p. Romańczuk w Radzie państwa tyle mów, 
ile budżetów ministeryainyoh rozpatrzono do­
tąd w Izbie. "Wlasoiwie była to jedna mowa, 
wypowiedziana kilka n  zy, jedno niesłuszne 
oskarżenia Polaków, jak coy  tąpią .uskie szkol­
nictwo, na cc rząd p. Kuerbera nietylko nie zwra­
ca żadnej uwagi, ale nawet miloząco na to się 
zgadza, lubo mówi o sobie, że jest bezstron­
nym i sprawiedliwym. P. Romańczuk starał się 
poprzeć to oskarżenie dowodami niesłychanie 
silnymi, więc rzekł, ie  „nawet w gminach, w 
których nie ma ani jednego Polaka, w radach 
szkolnych zam dają Polacy. “ Skąd oni mog.i 
tam się wziąć, skoro ich nie ma ani jedn?go? 
— p Romańczuk nie raczył wy tłómarzyó, a 
szkoda, bo nożem byliby się dow jdzieii od 
szanownego profesora, Zu w przyrodzie czasami 
z niczego coś przeoie powstaje, a takie odkry­
cie byłoby odrazu okryło wawrzynami p. R o­
mańczuka, stałby się on tym apostołem prawdy
1 nauki, któreg > pragnął mrzeć Szewcaenko. 
W  radach szkolnych gminuyoh mogą zasiadać 
tylko członkowie gmin, a zatem eibo nie ma, 
gminy, w którejby nie było Polaków i w  ta­
kim razie me ma w tern żadnego nadużycia, 
jeżeli oni w  tych radach zasiodaią, albo też są 
gminy bez Po .aków i są r&dy szkolne, w któ- 
ryoŁ oni nie zasiadają Tego wywodu nie mo­
żemy poprzeć cytatami ze statystyk*, bo nie 
mamy zwyczaju dzielić naszyoh pracowników 
na niwie społecznej podług ich narodowości; 
żądamy oa nich tylko, »by  byli zacni, zdolni 
i pracowioi. Zresztą bardzo ozęcto niepodobna 
odróżnić Polaku, od Rusina; tak bywa zaw»ze 
wtedy i z tymi, którzy się nie wdają w tw o­
rzone sztucznie polityczne waśni. "W emy je ­
dnak, że niektórzy polityoy ruscy zaliozają do 
polskiego obozu wszystkich tych Rus.nówS 
którzy według slusznośoi oceniają owe sztuczne 
waśni i udziału w nich nie biorą. Takich na 
szozęioie jest olbrzj mia większość i jeżol. ich 
wszystkich odrzuca p. Romc,ńozuk to rzeczy­
wiście we wszeJkiogo rodzaju radach szkolnych 
mało pozostanie Rusinów takich, jakim ' mieć 
ioh chce p. Romańczuk. Ale na to poradzić 
może tylko pogwałcenie konstytuoyi na wyłą­
czną zorzysć rielioznej gromrdki stronników 
p. Rc jjańoznku.

Żąda ten polityk podziału rady szkolnej 
krajowej na dwa narodowe i supełme nieaale 
żne od siebie departamenty. Jest to kopia te­
go, czego się dobili Czesi. A le kiedy w Cze­
chach jest dużo powietów wyłącznie czeskich, 
dużo wyłącznie niemieckich i trochę miesza­
nych, to w G-aliuyi są tylko albo nawskróń pol­
skie,, albo mieszane. W  Czeohsch można było 
zatem przeprowadzić nietylko biurokratyczny, 
ale tekże terytoryalny podział kraju na dwie rady 
sskolne, n e krzywdząc n kogo, natomiast u nas 
terytoryalny podział jest zgoła niemożliwy, bo 
na całym obszarze Catioyi leżą obok prawie 
zupełnie polskich gmin prawie zupełnie ruskie 
gminy. Przy tekim stanie rzeczy rada szkolna 
krajowa musi być jedna, ale złożona z przed­
stawicieli obu narodowości i bardzo oezstronne,. 
Tuką ona jest. W ykonanie zaś żądania p. R o­
mańczuka wydałoby polskie giuiny na rusyfi- 
kaoyę — w jednych okobcecb kraju, a wyda­
łoby ruskie gm .ny na polonizacyę — w jego 
innych okolicach , wszędzie działaby tię gm i­
nom i obywatelom niesprawiedłiV70Śó, a jedyną 
korzyść oiobistą mieliby tylko oi, którzy otrzy­
maliby posady w zdwojone) radzie szkolnej 
krajowej. To zaiste jest cel niegodny nwzglę- 
óUienia.

Oprócz tego żąda p. Romańczuk ruskiego 
uniwersytetu we Lwowie, a to dlatego, że na 
wszystkich uniwersytetach w monarchii jest 
iuż 80U studentów ruskioh, a będzie ich jeszcze 
więcej, lezel' powstaną nowe gimnazya ruskie 
P. Romańczuk utrzymuje, że dla ośmiustu stu­
dentów warto założyó osobny uniwersytet. W y ­
raził się on przytem tak, jakżeby chciał zmie­
nić lwowski uniwersytet na wyłącznie ruski, 
ale sądzimy, że się tylko niejasno wyraził i że 
chce mieć we Lwowie drugą wszechnicę, aby 
znowu było u nas tak, jak jest w Ozechach.

Lecz przy tej sposobności p. Romańczuk 
znowu oskarżył Polaków o nieżyczliwość dla 
Rusinów — znowu r iesłusznie. Gdybyśmy 
nawet chcieli im szkodzić, w ten sposób nie 
zaszkodzimy. Struna narodowa woale tu me 
dźwięczy, pomeważ wiadomo, że uniwersytety 
nie rozwijają narodowych uczuć, ani ich nie tę 
pią, oo studenci są juz w tym wieku, w k tó­
rym inteligentni młodzieńcy posiadają w yro­
bione poczucie patryotyczne. W  dawnych cza • 
sach łacińskie uniwersytety nio wynarodówiały. 
a teraz nicmicokie, francuskie i rosyjskie, na 
któiyoh więcej Polaków, niż na dwóch na­
szych, także nie wynarudowiają tych naszyoh 
studentów; również rusińscy studenci w W ie­
dniu, Pradze, Graou, Krtkowie i Lwowie za­
chowują świeżość swych naiodowych uczuć. Z 
narodowego zatem punktu widzenia nawet nie 
rozpatrujemy żądania p. Romańczuka.

Ponieważ n nuua zbliża ludzi, przeto 
pierwsi przemawialibyśmy za ruskim uniwer­
sytetem, gdyby on mógł krzewić prawdziwą 
naukę. Ale żadna wszechnica dziś jej nie krze 
w ; wszystkie one wytwarzają tylke biurokra­
tów * kandydatów uo stanu adwokackiego lub 
lekarskiego; szczęśliwe wy,łątki same sobie za­
wdzięczają prawdziwą naukę. "Wyłącznie z te­
go powodu zgoła każdy projekt założenia no­
wego uniwersytetu spotyka się z nascą oboję­
tnością, bo widzimy Wieli ie" niebezpieczeństwo 
społeczne w nadmiernem mnożeniu się biuro­
kratów, lekarzy bez pacyentów i adwokatów 
bez kliente li. P Romnńozuk zapewne nie za­
przeczy nam, że jeżeli nie Yyyiącz^i6, to pra- 
"?ie ' wyłączni jj idą Rusini na uniwersytety je ­
dynie po to, aby zdobyć prawo do uwyoh sta­
nowisk biurokratycznych, bo przeoie nie po- 
siadfcją właśoiciel dóbr, wielkich fabrykantów, 
ani bogatych kupców, słowem takich ludzi, 
którzy poszukują uniwersytecki oh studyów dla 
własnej przyjemności.

irotrzenujemy ta a ich szkół, które by się 
przyczyniły do podniesienia zamożności i nra- 
cowitośoi (udu, który z braku pracy i wsku­
tek nieumiejętności pracowania, próżnuje naj­
mniej pół każdego roku, Niech p. Romańczuk 
żąda, aby z jakimkolwiek języniem wykłndo 
wym — polskim, czy ruskim — zakładano u 
nas azkoły, uczące razem : ogrodnictwa, rymar- 
stwa, kołodziejfjtwą, kowalstwa, ciesielki i bart­
nictwa, i żeby przyttm uczniowie tych szkół 
pozostawali kmiecinm', bc tylko w ten spo­
sób stan włośoiańsk’" pedniesie się kultartlnie 
—  wówczas wszyscy bez wyjątku murem sta­
niemy przy nim i będziemy g n popierali.

W tedy on się przekona, że można dużo 
dobrego zrobió dla kraju, dla swoich, nikogo 
nie oskarżając o nieistniejącą n echęó nikogo 
nic traktując jak wiugów. Gdy się cywiliza­
c j i  kmieci podniesie, gdy cały naród dźwi­
gnie się na wyższy stopień życia i potrzeb, 
wówczas p»rzyjdzie czas na jeszoze jeden uni­
wersytet w kraju i słuszną będzie rzeczą, ie- 
by ten uniwercytet był ozysto ruski, bo juć 
jest czysto polski.

Tak my się zapatrujemy ne żądania p. 
Romańozuka. W oino mu pozostać przy swoich 
poglądach, lecz nie^h zaprzestanie g łoiió  o 
nas nieprawdy. Przecie po rusku, do rodaków 
3woich, mówił Szewczenko, że prawdę trzeba 
czcić. Ona :

„Powynna but’ !... bo sonoe stnne 
„I oskwernennu zemlu spałyt’ .

BOsawernennuu —  zhańbioną — ozem je ­
żeli nie nieprawdą?

Kłębek szpiegoski.
Duża była w Królestw"e Poiskiem sieć 

niemieckich szpiegów, skoro aż, na podstawie 
zeznań jednego tylko pułkownika Grimma, 
uwięziono mniej więcej 60 osób! Ciekt we jest 
doniesienie z Petersburga, jak wykryto ów 
kłębek szpiegoski. Oto minister wojny jeDerał 
Kuropatkin spostrzegł, że Niemcy rozkładają 
swe załogi w  PozL&ńskiem i Prusach Zacho­
dnich tak, jak gdyby berliński sziab główny 
wybornie znał cały, zachowywany w tajemnicy, 
plan m obilizacji armi’ rosyjskiej na wypadek 
wojny, i ohoiuł być pizygotowanym do po­
krzyżowania teg o planu. . Pruskie zaiog* prze­
suwano i wzmacniano niby dla prędszego 
zgernmnizowaiiia W ielkopolski —  tak o tern 
ministrowie mówili w sejmie i tak głosiły 
wszystkie dziennik? hakaty. Dla tych, którzy 
zadali sobie trud dokładnego lozpatrzenia się 
w tych dyslokaoyach, było jasnem, że cele ioh 
są tylko militarne. Jakoż raz zamieściliśmy 
artykuł, napisany przez wojskowego, który 
dowodził, że Niemcy po prostu ustawiają swą 
armię f  ontem na wschód. W ówczas berliń­
skie półurzędowe dziennik n»pi&aiy, że prasa 
galicyjska pouszczuwa Rosyę przeciw Niem­
com. A  jednak, ,ak się dziś okazuje, prawdą 
było to, cośmy napisali. Tę prawdę szerzej od 
nas i gruntowniej zbadał jenerał J iropatkin. 
Każdy plan mobilizacyjny op era się na sy­
stemie punktów zbornych, na których w ra­
zie mobil izaoyi gromrdzą sie wielkie masy 
wojsha. Jeżeli nieprzyjaciel zdoła prędko za­
jąć choć kilka tych punktów, w tifcim razie 
na nic cały plan mubilizaoyjny, a że drugiego 
naprędce niepodobna ułożyć, bo to jest praca 
niezmiernie mozolna, przeto w najważniejszej 
ohw li, w dzień po wypowiedzeniu wojny, po­
wstaje chaos, nieihybna zapowiedź klęsk*. 
Otóż przekonał się jenerał Kuropatkin, że nie- 
mioohie wojska tak ustawiono, aby m ogły 
w okamgnieniu zająć kilka ważnych punk <w 
zbornych armii rosyjskiej. Kazał więc pota­
jemnie bauać. ktoby móg zazntjomió Niem­
ców  z tąjaym planem rosyjskie, mob lizacyi — 
i tak 3ię doszuaano zdrady Grimma i jego 
dość licznych wspólników

Ciekawe jest, że właśnie teraz niemiecka 
dziennikarska ambasad? w Petersburgu, tam­
tejsza Petersburger Zeiiimg umieściła taką no­
tatkę z Berlina: „Prawią niektórzy, że cesar­
stwo niemieckie rzuca chciwe spoirzemr na 
zachodnie prowinoye państwa rosyjski* go. Czę­
sto się pojawiają podobne zarzuty, które w nie­
mieckich rządowych sferach wywołują *<gi om- 
ne zds iwienie. Niemcy mają tylko i sono ży ­
czenie : ćyó z Roeyą w przyjaźni i rozszerzać 
z nią handlowe stosank’ Rozszerzać s t »  gra­
nice na wschód? Ależ o takiem szaleństwie 
nawet półgłówki w Niemczech nie myślą! 
Każdego, ktoby się z tem odezwał, posłanoby 
dc czubków. W prawdzie w byłych polskich 
ziemiach żyje okołc 50 tysięcy Niemców, ale 
to są spokojni ludzie, zajęci iylko swoimi in­
teresami, przy ten? tacy ludzie, że do nich 
w zupełno ic. stosuje się wyrażenie „ubi be- 

— ibi patria“ . Są oni zadowoleni, w ięc ich 
poiożer e nie wymaga interwencyi niemieckie­
go państwa. Dowodzą jednak niektórzy, że 
pangermanizm, wrzekomo bardzo wpływowy, 
dąży do zaboru wszysttWh ziem, w któiych 
mieszka znaczna liczba Niemców. Lecz gdyby 
to było prawdą, to przecież łatwiej zabraó 
niemieckie kantony Szwajcaryi, aniteli tar­
gnąć się na mocarstwo najpotężniejsze na 
św ieoie, najbardziej jednolite , niesłychanie 
karne i świetnie rządzone. Może uchodzą tak'e 
bajdy o niemieokich zaborczych zamiarach 
małym narodkom, ale jak te baśnie mogą zna j- 
dow ić  w: arę w Rosy: ? — to po prostu nie­
pojęte !“

W e dwoje w ięc teraz 
oy — bardzo w porę !

składają się Niem-

K ontrakty kijowskie,
Kijów, 12 marca.

Kontrakty tegoroczne odznaczają, się do­
statkiem gotówki, nadmiarem ajentów, stacza­
jących ze sobą zawziętą w aitę o pierwszeń­
stwo, dalej prądem antimemieckim, i dostar­
czają widzów nowo utworzonej, stałej operze 
kijowskiej. Równ.eź życie towarzyskie jest 
bardzo urozmaicone dzięki balom publicznym 
i w elu prywatnym zabawom.

Na ogół w Sliejkch cukrownictwa, które 
dzisiaj jest główną osią kontraktów, nie zaszły 
V* ciągu ustaimoj kampanii żadne zmiany. 
Wszystkim cukrowniom powodzi się dobrze, 
tylko cztery są na kontraktach niewypłacalne 
i cztery mają zamknąć swą działalność z po­
wodu złego stanu interesów. Są to jednak 
wszystko przedsiębiorstwa, na’ eżące do speku­
lantów, którzy rozpoczynali pracę bez grosza 
gotówki, a oprócz cukrownianego uprawiali 
taażo sto innych interesów i na nion sbraoili. 
Natomiast oukrowi ie i rafinerye, należące do 
ziemian, prosperują i nie trwożą »ię o swój byt. 
Ze sprawozdania o produkcyi oukru w całej 
Rusyi za rok 1900/J wynika, że wynosiła ona 
około 56 milionów pudów, z czego Rosya euro­
pejska spożyła 40 miiionow, dc Finlandyi i do 
Rosy-" azjatyckiej wywieziono około 5 m ilio­
nów, tyleż prawie wywieziono za granicę, a 
reszta pozostała '"sko zspas. W  porównaniu 
z poprzednią kampanią, w r. 190G/1 sprze­
dano na rynkach wewnętrznych o 4 miliony 
pndów więcej, a za granicę wywiezione o 
1,600.000 pudów mniej. Pod plantaoye bura­
czane zajętych było 542.000 dziesięcin ziemi, 
zbiór wynocił ogółem 50 milionów berkowców 
(berkow ieo=10 pudów); najlepszy urodzaj bu­
raków stwierdzono w Królestwie Poiskiem.

Jak v ięc zaznaczyłem, ogół cukrowników 
nie ma przyczyny narzekać na złe ińteresa, 
wypłaty odbywają się gotówką, kupno toczy 
się żywo, ceny idą w górę, zapasy gotowe 
szybko się wysprzedają, a transakcje termino­
we są liczne. W  osta nich dwóch tygodniach 
kontraktów sprzeda ws no za gocowkę pud pia­
sku cukrowego pu 4 ruble 42 kop. i c  5 rubli 
6 kop , rafinadę po 5 rubli 50 k., cukier rąbany 
dla handlu iroDnego pc 5 rubli 80 kop. Ne 
rachunek kampanii roku 1903 sprzedawano cu­
kier po 4 ruble z5 kop. do 4 ruoli 42 kup. 
za pud.

Natomiast widoczne jest w ielkie przygnę­
bienie wśród reprezentantów przemysłu fabry­
cznego wszelkich gałęzi, bo trudno o nowe 
rynki zbytu i o podtrzymanie chwiejących się 
przedsiębiorstw. Zwłaszcza przesilenie to doty­
ka przemysł żelazny wskutek potworzenia 
wielu zakładów metalurgicznych i mechani­
cznych — daleko ponad rzeczywiste potrzeby. 
To też spadek akcyi zakładów mechanicznych 
jest fcolosuluy, a podaż ich wzrasta, bc każdy 
akcyonaryusz radoy się ich pozbyć jak najry­
chlej —  choćby ze stratą.

CJpauek przemysłu metalurgicznego od­
działywa też fatalnie na hanael węglowy. W  
kopalniach charkowsko-donieckich mnestwo 
szybów pozamykano, a w wielu produkcję 
węgla bardzo ograniczono Na rynku kontra 
k tórym  jest węgla n.ezmierns obfitość, a ajen­
ci węglowi formalnie licytuję się, pragnąc to­
war swój zbyć za byle co. Charakterystyczne 
przytem, że nawet płeć żeńska wystąpiła na 
tegorocznych kontraktach w roli ajentów wę­
glowych, a ponieważ nie występuje licznie, 
przeto łatwie,, dobija cargu z zarządami cukro­
wni, m i mężczyźni. Owe właśnie wspomniane 
lioycaoye, powodowane szaioną, namiętne kon­
kurencją. dotyczą r etylko ofert węglowych, 
Aienoi buraczani i wszelacy inni zi pełniają 
szczelnie biura zarządów, uprzedzają konku­
renta z całą zawziętośoią, tek, że solidny ku­

piec i przemysłowiec wprost nic może zawrzeć 
jakiegoKi. wiek interesu, a łudząc g.ę nadzieją, 
że przecież ooć wskóra, ja l : to było dawniej — 
teraz naraża się jedynie na dłuższy niz zw y­
kle e, bardzo kosztowny pobyt na kontraktach. 
To też owe spekulacye konkurencyjne, owe 
istne przetargi, zniechęcają do kontraktów, jak ­
kolwiek ' zakłady przemy słowo-rolne z każdym 
rokiem wzrastają i obroty Kontraktowe są co­
raz większn

Bojkot towarów niemieckich rozpoczął się 
tu na dobre z rozpoczęciem kontraktów i przy­
jazdem warss awskieh przemysłowców, którz*7 
myśl tę ibardziej w sferze knp-cotwa krjowskie- 
gc rozwinęli. W yprzedziły ich wszatże w tem 
adminlstracye cukrowni rodziny hr. Potookich, 
zarówno należąoe do ordynaoyi teplioko-sitko 
wieckiej Konstantego hr. Potockiego, jakoteż 
i do Józefa nr. Potockiego. Na drzwiach admi- 
nistraoyi tych zakładów w czasie kontraktów 
wywieszono napis, żo wstęp ajentom firm nie­
mieckich wzbroniony Z  kupoów kijowskich 
pierwszy wskazał drzwi ajentom niemieckim, 
narazi., szy się za to z ich strony na szykany, 
p. Łosłowski, a za |ego przykładem poszło te­
raz wielu. ,

Obecnie w Kijowie spotkać można więcej 
niż kiedykolwiek ajentów niemieckich, z jakim 
wszakże rezultatem stąd wyjadą, dopiawdy tru­
dno przewidzieć wobec tego, że świat kupie­
cki aałada się z najrozmaitszych żywiołów (Po 
iacy, Rosyanie, Żydzi, Ormianie, Grecy, Tata- 
rzy, Karaici, Bucna^ceycy, Kaukazezycy itd ). 
\i każdym razie drobni kupcy żydowscy, po­
wodując się spryuem Landlowvir" za nic tie 
wymówią słowa „towar niemiecki", a choć 
mają towaru ..erlinskiego w obfitosoi, zaiooeją 
go jako angielsho-amerykaneki Pewien prze- 
. lysioi. iec warszawski, który dotychczas ns 
kontraktach lubił nadzwyczaj uprawiać kun- 
wersacyę w języku niemieckim i koresponden­
c ję  w tym języku prowadził, używa teraz o- 
steubacyjnie języka czeskiego. Inny przemy­
słowiec, znany z tego, że brał udział w zje­
ździć hakaty stów, spotyka się tu wszędzie z zi­
mną odmową, gay zja^ i się z ofertami.

Tradycyjny bal oolski, urząazany w cza­
sie kontraktów, odbył się tego roku z dawną 
świetnością; z.emiaństwo i młodzież str.wili 
rię lader licznie, panie czarowały wdziękiem 
i nśniewuły przepychem gustuwuyoh tualet. 
W  balu wzięło uaział przeszło tysiąc o só b ; 
tańoe prowadził hr. Bnińsk*. Na sal* poja­
wił fsię na chwilę cakźe gubernator kijuw- 
sLj je  icrał Irepuw  i marszałek książę Rernm

Od paru lat konkurentem owych dosko­
nale renomowanych pikników ziemiańskich, 
bywa bal eukroweśeey. "W tym roku nie za­
szkodził on baiowi polskiemu, bo ne obydwóch 
byłc mniej więcej to samo towarzystwo, i na 
hażdyrn z niob bawiono się dziarsko — do bia­
łego rana.

Przed pięciu laty podczas kontraktów 
spalił się do szozętu teatr miejski, w którym 
n ieściły oię zarówno opera, jak dramat. 
Obecnie dla dramatu wybudowano teatr o- 
sobuy na gruntach prof Meringa, a na miej 
scu zgorzałego stanął olbrzymi gmach w y­
łącznie dia opery. Gmach ten pudowano 
blisko oziery lata, a kusztował on mi­
lion rubii. Nie odznacza się on bogactwem, 
leoz wygodą. Sala w idzów i scena należą do 
największych w Europie. Dyrektorem - opery 
kijowskiej iest p, Borodaj. Nad teatrem czuwa 
miejska komisya z p. Ołtarzewskim na czele, 
który ma prawo szczegółowej kontroli w dzie­
dzinie artystycznej. Opera ponada dwóch ar­
tystów Polaków, oraz wyłąoznie polski balet. 
Mianowicie pierwszym tenorem jest Polak 
Sikor-Eożański, ulubieniec publiczności k ijów - 
oki«-j: oprócz niego należy du ansamblu p. Le- 
liwa. Baletu*istrzem jest p. Lenczewski. Które­
go zona, z demo Lange jest pierwszą baletui 
cą. Opera jesft wyposażona dostatnio, posiada 
dobre siły śpiewacze, orkiestrę wyszko] ?ną w
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iCiąn dalsiiy).
— (Jhodż, kawalerze!
— Dokąd?
— Staniesz przea chuntą!

Stad niok cg wprowadzono do tej samej 
sali zebrań. Grobowe m eczenie powitało par­
lamentarza francuskiego.

Chude t warze csłonkow ehunty w bladem 
migot li wem świe' e i aganków zdawały się byó 
'rykutenr z kamienia.

Poruoznik wyprostował aę hardo, wsparł 
się na głowni pałasza i zagadn. ł dum nie:

— Wzywałeś mnie, generale ?
Palafoi zmierzył go zimnem spojrzeniem

— Wezwała cię prześwietna ohunte!
— Jakąż otrzymam odpowiedź ni, pismo je - 

80 eksceleDoy i ?..,
~7~ Ha Ha la uliimu tapia ! — rzucił gwałto- 

wnie Palafox.
.— A m en! — przytwierdzili chórem członko- 

chunty
Stadniok zmieszał się tą niespodziewaną 

odpowiedzią.
Santiago Sas postrzegł zaumienie parla­

mentarza i dorzucił surowo
— A  ty, kawalerze, to sooie zapamiętaj, że 

przyszłość podobne poseistwo będzie uwa-
“ knem za obrazę... i taki jak ty... jako winien 
ZQi«» agi, będzie cięty kołtm!...

—  Ojcze duchowny! —  odparł sucho Sta­
dnicki. — Śmiercią żołnierka nie przestraszysz, 
tem mniej chrześcijanina!...

— M ilcz! Boś się jeszcze za rnury nie wy­
dostał !...

— Gróźb się nie lękam ! Choć nie władnę 
nożem !... Przybyłem w poselstwie do generała, 
nie du was!.. W olno mu przyjąć lud odrzucić 
pokojowe przedłożenia.. Dla mnie jego słowo 
stanewi!

Santiago Sas porwał się z m ejsoa.
— Prześw etna ehunto!... Ten zuobwalec 

śmie nas lżyć!..
— Na pal z nim ! — wrzasnął zapalczywie 

Boggiero.
— Niech zginie!... To będsie nasza odpo­

wiedź! — odezwały się głosy.
Palafoi uśmieohnął się gorzko.

— Nie tak gwałtownie!... Osoba parlamen­
tarza jest nietykalną i powinna nią zostać !... 
Bywają chwile, że najżywszy zapał stygnie., 
że nas może zabraknąć, a wówczas!... Panie 
kawalerze, słyszałeś odpowiedź !.. W racaj!... 
Don Pedro Rio osłoni cię swoją powagą i o 
świcie doprowadzi do bramy...

Santiago z Boggieren* 'hcieli protesto­
wać, leoz don Pearo ogłosił posiedzenie ta 
skońozone. Churta zaczęła się rozchodzić. Sta­
dnicki rozglądał się, nie wiedząo, oo ze sobą 
zrobió, gdy don Pedro zbliżył się do mego.

— Ohodź ze mną, kawalerze... Noc —  nie­
podobna, byś wracał... Jestes moim gościem !...

I Don Pedro zaprowadził Stadnick <>go do 
przeciwległego skrzydła pałacu — tam wska­
zał mu staroświeoki fotel, klasnął na służbę i 
j wydał jej akieś ciche rozkazy.

Po ohwili stół okryto obrusem i zaczęto 
wnosić bogatą zastawę Stadniok spoglądał z 
podziwem na dzbany srebrne, w-ypełnione w i­
nem przedziwnego aromatu, półm*ski pełne 
u ęeiwa, micy kopiaste owooów suszonych i 
pytał samego siubie, skąd w tem wygłoazo- 
nena mieście brał się ten dostatek.

Ric z zadowoleniem zezował na Stadni­
ckiego i z dworską swobodą zapraszał go do 
jadła.

— Pozwól, kawalerce!... Wybaoz, jeżeli cze­
goś nie staje! Czas wojny!...

—  Panie ! —  odrzoki JM ^szczerą prostotą 
Stadniki- — Toż uczta os łt  przedemną !... Oa 
sześciu m* isięcy nic podobnego nie widziałem ! 
Marszałek u nas lepiej nic jada !

—  Czy tak ?... Cha, cha! — zaśmiał się ner­
wowo starzec —  A  my ta« !... Zaw sze!... Jedz 
— proszę! Daruj, że nie będę oi towarzyszył, 
leoz wiek ma swoje prawa...

Stadn"cki nie dał sobi^ powtórzyć zapro­
szenia i z całą ochotą zabrał się do jadła. Dun 
Pedro ledwie kawałek cbleba wziął do ust i 
popił odrobiną wina.

Stadnicki poroyę z* poroyą sprzątał z 
apetytem Mięso wydało ma się dz wnem nie­
co w smaku, leoz to go me zrażało.

Gdy wreszcie nasycił się, a poo-ągnął 
jeden i drugi haust wina, humor zw yK y i 
fantazya mu powróciły.

— Pyszny głód u was!... My dziękujemy 
Bogu, jak nas oodziei dojdź e kawałek ośhryl...

—  A i  lak ?..
—  Parol kawalerski!... Ot, a u nas pletli 

już niestworzone rzeczy r głodzie saregosskim !
— W idzisz go sam !...

— Prawda! — przyznał się otwarcie Sta­
dnicki. -— Mogę sooio powiedzieć, ie  właśnie 
w Saragossie laz rzetelnie się pożywiłem! Ale, 
a mój Łrębocz — jeżeliście panie łaskawi, 
chłopię młode!...

—  Bądz spokojnym !... C nim pamiętają!...
— Pyszne wino!...
— Więo marszałek Lannes objął dowództwo 

—  rzucił od nieohcehia don Pedro.
—  Od dziś dopiero,
—  Moncey i Mortier wyszczerbili sobie 

zęby ?!
—  Nie bardzo!... Szło tu o szybsze ukoń­

czenie oblężenia!...
—  Lannes potrafi — myślisz?
—  Marszalek!... Nie wątpię!... Sam pójdzie, 

gdy będzie trzeba... Atak za atakiem, szturm 
za szturmem przypuść,’ ! Miny was rozbiją!...

—  Te.k — gruzy zdobyć może — miasta 
nigdy

— M ylicie się, panie!... Jeden wyłom i we­
drzemy się do miasta...

— A  co potem ?...
—  Miasto będzie nasze ..

Starzec potrząsnął głową:
— Nigdy!...
— Szturm nie poprzestanie na iednym w y­

łomie !-..
— Zróbcie ioh dziesięć !
— Pożar was zmusi do poddanie. Miny na­

sze dochodzą poa środek mastn!...
Don Pedrc zaczerwienił się zlekkc i siląc 

się na spokój, zapytał cicho
— Dokąd, mówisz, dochodzą?...

Stadnicki spostrzegł, iż zaczyna być zbyt
gadatliwym

— Darujcie !... Nie mówmy o tem !...
— Nie mówmy I...

Sfcarsec zamyśli* się. Po chwili nakreślił 
kilka wyrazów na skrawku papierń i przywo 
ławszy służącego, dał mu jakieś i lecenie Po 
ozem prubowa1 znów z porucznikiem newiazać 
gawędę, lecz Scaanioki stracił nagle oonooę 
ją ł mierzy i wielkiemi k.okami salę, SDogią- 
dając, rychło czarne zasłony me zaozuą się 
rozpraszać.

l \y go w końcu zmęczyło cfiodzenie, 
rozsiadł się wygodnie w fotelu i ją ł poddawać 
się ogarniającej go drzem o;. Don Pedro siedział 
wciąż przy stole, wsparty niedbale na łokciu 

Porucznis d.użej powiek, przymykał, sil­
niej oczy mrużył. Oddech jogo przeszedł w 
miarową sapkę. Chciał ją  odpędrió, lecz nie 
mógł, całodzienne utrudzenie obezwładniało gc 
coraz gwałtowniej.

Gdy tak walczył jeszoze ostatkiem woli, 
a jaaby przez mgłę pogladał np l-ośoistą cza­
szkę don Pedra — naraz zdawato mu się, ii 
czaszka ta porusza się. Stadnicki ocknął się i 
przez zapuszczone rzęsy wzrow wytężył.

Don Pedro jadł, a raczej ściągał ostrożnie 
porzucone na talerzu Stadnickiego skrawki i 
kości i gryzł je  i żuł z aziką rozkoszą. Nie 
kiedy matowe oczy starca pogiądały na pół­
misek z jadłe m i odwracały się % w ysiłkom  

StadnioKiego pusty śmiech ogarnął, lec* 
powstrzymał go w porę, ,

fO iąg dalszy nasrivpL)
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koncertach symicn oznych, bogate dekoracye i 
kostyumy, — wogóle ma wszelkie waranki 
powodzeń ia.

Z Koła polskiego.
Na 3obotniem przed południowem posie­

dzeniu K oła poruszył p. Dawid A. b r & h a m o - 
w i o z  sprawą przyznania Czechom podatku 
krajowego od piwa w wysokości 70 ot. od hl. 
i wyraził życzenie, ażeby Sejm i W ydział kra­
jow y galicyj ski oświadczyły się co do tego, 
czy ustawa ta me dałaby się zastosować do 
naszych stosunków. Mówca telegrafował już 
do "Wydziału kraj. (W ydział krajowy odpowie­
dział już pismem do prezesa Koła, w którem 
podnosi, że przed 6 miesiącami wystosował do 
ministerstwa skaibu memoryal, domagający się 
na podstawie uchwał Sejmu wprowadzeń.a do­
datku krajowego do podatku od piwa w w y ­
sokości 2 koron od hel., i dotąd nie ma żadnej 
odpowiedzi. W ydział kraj. prosi Koło pcdskie 
o zajęcie się tą nader doniosłą dla kraju spra­
wą). W ybrano osobną komisyę dla toj sprawy; 
w saład je.] weszli pp. Dawid Abrahamowicz, 
Chamiec, jędrzejow icz i Kolisoher. Z kolei 
wydelegowano p. Starzyńskiego, ażeby w mi- 
nisteistwie dpraw zagranicznych interweniował 
w imieniu Koła w sprawie dwóoh uwięzionych 
w Królestwie poiskiem Polaków, poddanych 
austryackich, Panka i Prószyńskiego. Także 
prezes Jaworski zajmie się tą sprawą.

Nastąpiła dalsza dyskasya nad budżetem 
ministerstwa oświaty. P. R o t t e r o w i  pozwo­
lono na omówienie w pełnej Izbie sprawy szkół 
przemysłowyoh w G alic /i. P W o j t y g ę  w y­
znaczono jako mówcę w sprawie szkół ludo­
wych i seninaryów i aprobowano szkic jego 
mowy.

Na pesuazeniu popołudniowem omawiano 
budżet ministerstwa skarbu. Kilku mówców 
wykazywało, że ustawy podatkowe są w w’ clu 
wypadkach niewłaściwie wykonywane. Dotyozy 
to podatków osobisto dochodowego, zarobkowe­
go i domowo-czynszowego.

X. P a s t o r  domaga* tiiij ustanowienia 
przy podatku gruntowym „minimum egzysten- 
oy i“ ila chłopów, które miałoby być wolne od 
podatku. P. D z i e d u s z y o k i  sprzeoiwil się 
podnoszeniu tej sprawy, niesłychanie trudnej, 
w Izbie, gdyż wugłuby to narazić Koło na nie­
obliczalne następstwa P. N i e m e n t o w s k i  
żądał wyboru komisyi dla reformy podatko­
wej ; p. D z i e d u s z y o k i  fię temu sprze- 
oiwił

Na tern rozprawy przerwano.

Zakażenie ran.
Bez względu na to, w ^ k ’ sposób, czy to 

przypadkowo, czy umyślnie, ozy taaiem lub 
innem narzjdziem zadaną została rana — 
z chwilą jej zadania, z chwilą rozerwania ob- 
słony skórnej, powstaje cebezpieczeństw o za­
każenia.

Skóra, a w  szczególności naskóiek, błona 
śluzowa, oraz nabłonek nie dopuszcza do orga­
nizmu drobnoustrojów, które są 'edynemi przy­
czynami zakażeń ta. Rana odkry w* po przerwa­
niu skóry lub błony goi się bardzo łatwo w 
warunkach normalnycn, jeże] i się do liej nie 
wkradną bakterye chorobotwórcze, któryoh je­
dnak dokoła człowieka* wszędzie, w powietrzu, 
w wodzie, w kurzu i pyle, w każdym brudzie 
jest bak wiole, że zupełna uieobecnośó bakto- 
ryi jest przypadkiem zupełnie wykluczonym.

Dostają się więc do rany gronkowce i 
paciorkowce, wywołujące ropienie, a przy w iel- 
kieh ilościach i małych staraniach komplika- 
cye i powikłania bardzo niebezpieczne, dalej 
laseczuik ropy błękitnej, lasecznik obrzęku zło­
śliwego, czarnej krosty, nosacizny, tężca I wielu 
innych jeszcze.

Zakażenie nie zalezy od wielkuści rany, 
ale od ilości bakteryi i jadowitośoi wydziela­
nych przez nie toksyn. Pod wpływem działa­
nia baktei i budzi się najprzód samoobrona 
ustroju. Białe ciałka krwi wybiegają, staczają 
z bakteryami walkę zaciętą i w postać* ropy 
wydzielają je z rany. Odnoszą one jednak 
zwycięstwo nie zawsze, niestety!... Często Lo- 
ścią i jadowitością swoją silniejsze bakterye 
biorą górę i wtedy odbywają się owo procesy 
chorobowe, tak groźne i niebezpieczne.

Całego tego przebiegu sprawy niedawno 
jeszcze nie znano wcale. Przed trzydziestu lary 
jeszcze, chociaż już operacye chirurgiczne zo­
stały ułatwione przez użycie środków znieczu­
lających, operacye te „udawały się" doskonale, 
lecz... choiy  umierał z zakażenia, na które nie 
umiano znaleźć środka ratunku. Ukazywała 
się róża przyranna, zajęcia narządów chłon­
ny oh, obrzęk złośliwy, przychodziła nosacizna, 
tężce lub itp. i usilne starania lekarzy bez- 
owocnemi czyniły. Oddziały chirurgiczne szpi­
tali były obrazem nędzy i rozpaczy.

Przyszła następnie faza poznawania sto­
pniowego. Gdy poznano przyczynę, t. j. dro­
bnoustroje, z początku zasłaniano ranę, aby ją  
zabezpieczyć od dostania się bafetery' z po­
wietrza. .Później działanie przypisywano w y­
łącznie przemianom chemicznym. "W końou 
irozumiano nareszcib, że bakterye dostają się 

do rany i zakażają dany ustrój n iejsoowo lub 
ogólnie nie tylko z powietrza- lecz ze skóry 
chorego, z rąk operatora, z narzędzi, materya • 
łów  opatrunkowych itp. Poznanie to wywołało 
przeciwdziałanie. antiseptykę ’ aseptykę.

Dokładue oozyszczania skóry dokoła miej­
sca uszkodzonego przez umycie możliw ie cie­
płą wodą, z dodatkiem sody i mydła, oczy- 
szozenie roztworem bakteryebójozym. dalej do­
kładne k.lkum1 nutowe oczyszczenib, praw dziwę 
„ wyszorowanie “ cu p łą  wodą mydłem i szczo­
tką rąk operatora, wygotowanie narzędzi w wo­
dzie z sodą i solą, który to roztwór wre do­
piero przy 113° i wszystkie już bakterye i ich 
zarodniki żab a, wysterylizowanie waty, płó­
tna, wszystkich środków opatrunkowym , bie­
lizny, fartuchów i bluz doktora, bielizny cho­
rego i jego łóżka, również ostrożne postępo­
wanie przy opatrunkach stanowi cały izereg 
środków zapobiegawczych, środków, które za­
pewniły tak kolosalne tryumfy chirurg; i i od­
działy chirurgiczne uozyniły dzii miejscami 
m gi w cierpieniach i istotnej pomocy, oraz 
dały zadowolenie operatorom i wlały ufność w 
Burca operowanych.

W obec tego zbyteoznem zapewne byłoby 
wykazywanie, jak 3ą niedorzeczne praktyko­
wane przez pospólstwo sposoby, jak w ysy­
sanie rany, okładanie wodą nieprzegotowaną, 
ziemią, ohlebem z pajęozyną, liśćmi roślin itp.

Br, Z.

SildCZR polscy w armii Napuleona,
(Jóeef Stadnicki. Ptutr Wasilew-ki. Ambroży Ska­
rżyński. Seweryn Fredro. Benedykt Zielonka. Do­

minik Radziwiłł, Szeregowiec Kłoczet^ski.)
W  szeregaoh wojsk polskich, które wal- 

czyły pod wodzą Napoleona I, znajdowaco się 
wielu żołnierzy i oficerów, udznaozających się 
niezwykłą silą fizyczną. Kilka oieaawych przy­
kładów przytacza w pamiętnikach swoich je­
nerał Tózef Załnski.

Nim przystąpię do przykładów siły — 
pisze on — jakie widniałem w pułku gwardyi 
polskiej Napoleona, zwracam uwagę czytelni­
ków na piechotę, zwaną nadwiślańską, utwo­
rzoną z ostatków legionów, piechotę, którą Na­
poleon w rokn 1812 przyłączył całą do swej 
gwardyi, ale i piecnota Księstwa warszawskie­
go i piechota Królestwa kongresowego nawet, 
niewątpliwie przechodziły wyćwiczeniem, kar­
nością i b itnoścą  wszelkie piechoty polskie, 
jakie były  aż do roku 1787. A  na dowód tego 
przytoczę fakt, iż Napoleon w bitwie pod Arcis 
sur ńube w roau 1814 szukał schronienia w 
środku czworoboku szefa batalionu Skrzyne­
ckiego.

A  dalej Załuski — odpierając zarznty znie- 
wieściałości, czynione naszemu społeczeństwu 
— cytuje kilku, przykładów niesłychanej siły 
fizycznej w pułku gwardyi polskiej Napo­
leona I.

I ta k .
Józef Stadnicki, brat rodzony hr. Jana 

Stadnickiego, prezesa stanów galicyjskich, bę­
dąc szeregowym, a potem brygadyerem gwar­
dyi, podnosił jedną ręką zad każdego kouia, a 
gdy . ę kcń ni o dawał kuć, to jak go chwycił 
za ucho, koń się obalał na ziemię. To podno­
szenie czy poskramianie konia było u niego na 
porządku dziennym, nie robił tego dla obw ił­
by, ani jako czegoś nadzwyozajnego —  miał 
sobie to za ni i. Stadnioki odznaczał się nie- 
tylko olbrzymi t nią, ale i zręoznością, a przy- 
tem imponował postawą i u^odą tak, że nieza­
wodnie moźnaby go postawić obok owego hu­
sarza Krajewskiego, co to na wieczerzy przed 
rozprawą ku chholms tą podziw w wodzach 
szwedzkich budził.

Zdarzyło się w roku 1807, że w Frank­
furcie nad Menem, mieszczanin tamtejszy 
obraził szwoleżera, szkalując, jako Poloka, 
wskutek czego dom jego w okamgnieniu stał 
się ofiarą... Mieszkańcy ledwie pouciekali, a 
lekaokonna jazda polska potłukła powyrzucała 
przez okna na ulicę wszystko... aż do pieców. 
L-ygadyer Stadnicki, usłyszawszy hałas, nad­

biegł, nie dopuścił do okrucieństwa, skarcił i 
uspokoił towarzyszy... lecz w tern nadchodzi 
silny patrol żołnierzy Arcybiskupa księcia 
wirebursh,ego, a zaslawbzy tam Stadnickiego, 
ebee go aresztować

Stadnicki się tłómaczy, ii  on nie był 
sprawcą awantury, że ją, przeciwnie, uśmie­
rzył. Gdy jednak tłómaozeuia jego nie chciano 
zrozumieć — chociaż Stadnioki doskonale mó 
w ił po niemieoku — wyrwał następującym na 
niego żołnierzom dwa karabiny, a uchwyciw­
szy każdy jedną ręką za konieo lufy, tak za­
czął gromii kolbami, zamiatając atioę, że oały 
liczny patrol pędził przed sobą. Jednakie, gdy 
dwóch żandarmów francuskich przystąpiło, by 
gc aresztować; „a to co innego — rzekł do 
nich —  was uznaję za swoich kolegów i słu­
cham prawa". —  I udał się z nimi najspokoj­
niej do aresztu

Nazajutrz marszałek Kellerman, co znał 
nazwisko Stadnickiego, kazał jo  u w oln ić;
śmieł się bardzo z tej przygody, gdzie jeden 

ędzil przed sobą dwudziestu i powiedział, że 
S ta d n ick i będ-ie dzielnym oficerem jazdy

Jakoż wkrótce, znacznie jeszcze przed 
bitwą pod Somo-Sierra, przeszedł Stadnicki
jako oficer do sławnego pułku ułanów nud 
Wj ilańskicb; tam uważał sobie za przyjemną 
powinność przypro wadzaó cboe placówki za 
kark, obraniaó i odbijać jenerałów, komen­
dantów, kolegów z rąk nieprzyjaciół Awan­
sował też został kapitanem i by łby  niezawo­
dnie nierównie wyżej wyszedł, gdyby wojna 
dłnżti potrwała. Kiedy po zawartym pokoju
wrócił do kraju okryty ranami z nadwątlo-
nem zdrowiem, takiej jeszcze był siły, te  je ­
dnym uściskiem był w stanie zgruehotaó rękę 
poanna ma nieproszenie.

Podobnie, ;ah Stadnick z karabinami, po 
stępował sobie Piotr Wasilewski z lancami. 
Jako brygad 9r, był on jednym z bohaterów 
z pod Somo Sierry. Cudem ,akimś ani tknięty 
w tej szarży, był póńhiaj oficerem w pułku i 
kapitanem strzelców Królestwa Kong Bsowego 
i wystąpił jako podpułkownik. Wasilewski 
kładł dwie lance na ifiemi. Lance to były  z 
drzewa twardego, podwójnie okute od grotu 
aż do połowy drzewa, którego tyleo był tak 
że grubo okuty. Ujmował następnie każdą 
ręką po ‘ednej lanoy za ty le c , podnodił obie 
naraz i wywijał następnie z największą ła­
twością. Można z tego nabrać pojęcia, jaką 
mial siłę. Postawy był w ysokiej, smukłej, 
twarzy męskiej. W zorowy oficer w służbie, 
męstwa niezawodnego, a przytem panieńskiej 
skromności.

Ambroży Skarżyński, porucznik I-szej 
klasy, później ezef szwadronu w pułku, a 
wreszcie jenerał brygady, był również nad­
zwyczajnej siły i zręczności. M.ędzy innemi 
mial dar rzucan % proporcem, jak Turcy rzucają 
dżirytem —  trafiał w cel i by ł w stanie prze­
szyć tym sposobem nieprzyjaciela, czego nie 
widziałem na włamie oczy — pisze Załnski — 
ale słyszałem, że dawał tego dowody, nawet 
będąo jenerałem.

Seweryn Fredro ofioer, później szef szwa­
dronu, odznaczał »ię także niepospolitą siłą, 
zręcznością . lekkością, a każdego konia prze­
skakiwał z największą łatwością ; przytem po­
staci był wspaniałej, mało kto, albo raczej 
nikt nie m ógł się odważyć iść z nim w za­
pasy na siłę. W ozaeie, kiedy dowodził szwa­
dronem strzelców konnyoh gwardyi francu­
skiej przy boku króla neapolitańskiego, ofice­
rowie francusoy, obiaaujący u stołu szafa, ga 
nili razowy żytni, ohleb litewski, jakiego oby­
watele z gośomnośoi dostarczali do obozu i 
twierdzili, że chleb ten sprawia kwasy w żo­
łądku, że pszenny jest o wiele zdrowszy, że 
oni wychowali się na pszennem pieczy wio, a 
byli to oficerów, o ni o z markizów i wioehra- 
biów, ale z prostych guidów Bonaparftego 
awansowani, okazałe postaci, jak to mówią 
„chłop w ohłopa". Fredro znudzony tern cu- 
dzoziomskiem kazań m, ozwał się z wrodzoną 
sobie żywością 

— No, moi panowie, kiedyście wychowani 
na białym pszennym chlebie, to ja wem po­
wiadam, że wyohowałem się na żytnim, a jak

unie widzicie, nie jestem ułomkiem... więc 
spróbójmy c ię , kto z nas mocniejszy, który 
ohleb dajB w ęoei siły?

Francuzi znając olbrzymią siłę pułkow­
nika, ustąpili z uśmiechem i przyznali, bez 
próby, że i ohleb żytni może równie dobrze, 
a może i lepiej nawet wychować, jak pszenny.

Benedykt Zielonka, pułkownik, rc:«ł tak­
że nadzwyczajną siłę i postawę; nigdy nic nie 
pijał prócz w oaj co zbija ów zarzut miękko­
ści i zbytków, jakie W ójoioki, autor „Obrazów 
starodawnych" ludziom z epoki napoleońskiej 
zarzuca.

Domin'k książę Radziwiłł, ordynat, naj­
bogatszy z Polaków, urodzony z księżniczki 
Turn-Tar’ s, a zatem panicz delikatnej postaci 
tak jeździł na koniu, przesadzając najszersze 
rowy i najwyższe płoty i tak się rzucał na 
nieprzyjaciela, wyprzedzając swój 8 pa il uła­
nów, że Dudzu podziw samego Napoleona, a 
takie Murata; podziwi&ii gc również jako ma­
jora gwardyi król i królewska familia w Dreźnie.

O nim można było powiedzieć, że nie 
znal przeszkód.

"W r. 1810 poznał Załuski w ILszpanii 
szeregowoa K łoczew skćgo. który mając lat 
dwadzieścia byl tak silny, że przy pobieraniu 
obroku, zarzuoał jeden wór jęczmienia na je­
dno, drugi na drugie ramię i niósł ten ciężar 
beż najuinu szych ubuiwów wysiłku.

Podczas budowy stajen dlb jazdy w Ca- 
stroxeriz, brał belki na ramię i niósł je  z ła­
twością Zdarzyło się raz, że go mamelucy wy­
zwali na różne próby siły. Kłoczewski wszedł 
na wysoko umieszczoną belkę, spuśoił mame- 
lnkom linę i wciągnął ich kolejno na górę. 
Mameluków jedenasta uczepiło s i } następnie 
liny i usiłowali go śoiąguąó na dół, co gdy im 
się nie udało, wezwał ich Kłoczowski, żeby 
się moono liny trzymali i podniósł.ich wszyst­
kich jedenastu. Herkules ten mial jedną waaę 
na żołnierza, że dużo jedł i musianc mu do­
starczać podwójnych racyi mięsa i ohleba, a był 
tt ki ciężki, że nie można było aobraó pod me­
go konia; każdego odparzył. Koniec K łoczew- 
skiego był smutny. "W jakiejś potyczce prze­
wrócił się pod nim koń i ze kłuli go Hiszpanie.

Wdowa z meblami.
W wielkich miastach wpadają Indzie 

ciągle na rozmaite pomysły, aby innych 
okpiwaó. W ięc naprzykład bardzo zręcznie 
zaczęli teraz korzystać z tego, że publioznośó 
daleko chętniej kupuje towar sprzedawany 
par occasion, aniżeli w sposób zwykły — w 
magazynach. W  tak, spos^ó zaczęto spizeda- 
wać meble, obrazy, dywany etc.

Oto w dziennikach pojawiają się ogłosze­
nia, że z powodu śm erci lub wyjazdu za 
granicę właściciela jest na sprzedaż przy ulicy 
X  , w mieszkaniu prywatnem, całe urządzenie 
domu. Anonsy opowiadają dalej, że meble są 
wspaniałe, stylowe itd., że oglądać jo można 
od godziny 10ej zrana do 6ej wieczorem i ku­
pić za bezcen w oałosei Inb częściowo.

PutliczE ość zawsze łakoma jest na ku­
pno okazyjne. Taniość i okazya zrosły się w 
jedno pojęcie. Ter sobie przypomina opowia­
danie przyjaoiela, któremu za psie pieniądze 
udało się przez okezyę nabyć antyk przepy­
szny, tamten niegdyś znał jakiegoś szczęśliwca, 
który przez ok&zyę Łu ił za 25 guldenów du- 
beitówn<j angielską, w* rfą conajmaiej 300 Inb 
400 guldenów. Udałc się .nnym z antykiem i 
strzeibą, czemużby .emu udać się nie miało 
z meblami ?

Idzie tedy joden i drugi pod wskazanym 
adresem i szuka przedewszystkiem na liście 
lokatorów informeoyi bliższych. „Pani S., 
ooywatelka". To brzmi wcale nieźle. Biedacz­
ce mąż umarł, powraca na wieś, wspaniałe 
urządzenie staje się zbyteczne, a zresztą pra- 
guie się pozbyć wszystkiego, co by jej 
przypominało smętne chwile rozstania się z 
małżonkiem ukochanym. O ! to nawet rozczu­
lające !

Dzwonimy. Drzwi otwiera lokaj w libe- 
ryi. Jesteśmy prawie oni€Śmieleni.

— Czy tutaj są meble na sprzedaż ?
— Tutaj.

W prowadzają nas do salonu wykwintne­
go proszą o obwilę c erpliwości. „Jaśnie pa­
ni zaraz przybędzie".

Rozglądamy się. W szystko się lśnij wszyst­
ko urządzone stylowo i. smacznie. Ciężkie pur- 
tyery, firanki gr&ciki, lampy wspani *łe, dy­
wany, utwierdzają nas w przekonaniu, że je ­
steśmy w mieszkaniu rodziny bardzo zamo­
żnej, rozkochanej w zbytku i dbającej o de- 
koraoye artystyozne życia, W szystko iest tak 
aranżowane, aby dokładne obejrzenie mebli 
utrudnić. Książki, bibeloty, rzeźby, gobeliny 
rozbrajają podejrzliwość naszą. Przytem forte­
pian otwarty, na nim ntay marsza pogrzebo­
wego, a na ścianio portret mężczyzny, krepą 
przesłoniony. Biedaczka!

Chwila jeszcze i w drzw iaob salonu uka­
zuje się dama dystyngowana w żałobie. Twarz 
blada, oczy smutne z sinemi obwódkami.

— Pani wybaczy... W yczytałem  właśnie, że 
pani choiałaby spiei iężyó swoje mebla, a po­
nieważ mam zamiar kupić urządzenie do po­
koju sypialnego, w ;ęo może pani pozwoli...

— I owszem, służę panu.
Opuszczamy sclon i wstępujemy do ma­

łego buduarku. Cacko! Takie to wszystko śli- 
ozne i takie gustowne. rdziemy dalc i. Pokój 
jadalny. Hm! hm! W oale przyzwoity. Na kre­
densie stosy talerzy, na podłodze kosze otwar­
te, jakby przygotowane o podróży.

— Pani wyjeżdża ?
— Tak! choiałabym uciec, ohoóby dzisiaj, 

nie widzieć tego wszystkiego, zapomnieć.
Onieśmielenie nasze i '.Łoić rośnie jak na 

drożdżaoh, Stajemy wreszcie w sypialni. Dwa 
piękne łóżka francuskie, umywalnia, stoliki 
przed łóżkiem, szafą do rzeczy, tualeta, oto- 
manka —  ślicznie! Mih3 gni zdho dla nowo­
żeńców.

— A  cena ?
— Proszę pana, ja już nawet dokładnie nie 

wiem. ile to kosztowało. Zdaje mi się jednak, 
że matka moja zt płaciła za urządzenie około 
1000 guldenów. Czy ia wiem, ile żądać? Niech 
pan da 500, sprzedam ostatecznie za 450, razem 
z dywanikami, firankami i portyeią. Tylko fo ­
tografie i obrazy zabiorę. To d li pana nie ma 
wielkiei wartości, a dla mnie to pamiątki.

Zaozyna w nas walczyć litość z onęcią 
zysku łatw ego. Meble wyglądają tak wspaniale, 
przyglądamy im s*ę tylko zdaleka, bo jakoś 
nie wypada zbyt natarczywie burmistrzować 
w mieszkaniu tak dystyngowanej, a zarazem 
nieszozęśliwej osoly

— Proszę peuh,. ja  rozu uiem... ja wchodzę

w pani położenie... meble są istotnie piękne... 
ale ja  więcej, jak 400 złr zapłacić nie mogę.

Pani westennęła.
— To bardzo mało, Niech pan raczy uwzglę­

dnić, że to wszystko kupowano w pierwszorzę­
dnym magazynie i  prawie nowe zupełnie Ży­
liśmy w mieście zaledwie dwa lana

— Istotnie., przyznaję. Przetnijmy zatem na 
połowę. Par i opuści 25 reńskich, a ja 25 
dołożę.

— Niech i tał będzie.
f  łacimy, uścisk ręki, rozstanie. Na scho­

dach zaoieramy ręce. Doskonały interes! Te 
meble warte prawie dwa razy tyle.

Nan»jutrz wracamy z ekspedytorem i za­
bieramy cały pokój sypialny na platformę. Już 
przy ustawianiu mebli jednak we własnem 
mieszkania radość nasza zaozyna się kurozyó. 
W szystko wygląda jakoś gorzej, niż wczoraj 
Przyglądamy się bliżej, pokazujemy przyjaoio- 
łom, ten odkrywa to, tamten cc innogo, kręcą 
głowami, śmieją się. — Ależ to tnndeta w naj­
gorszym gatunku! — Kład nem y się do łóżka. 
Materace okropne. Siadamy na krześle, noga 
się łamie. Szafu me chce się zamknąć i przy 
bl'ższem oglądaniu zdradza najwyraźniejsze pę­
knięcie. W  otomanie psują się sprężyny. Obi- 
oia okazują się w najgorszym gatuntn W  to­
alecie paczą się szuflady i otworzyć ich nie 
sposób. A  po czterech tygodniach wszystko to, 
takie dawniej lśniące i świoże, wygląda, jak po 
pożarze.

O ! moja pani, na sucho ci tc nie ujdzie. 
My się upomnimy o swoie pieniądze.

Biegniemy tedy na miejsce sprzedaży. 
Byle tylko zastać, byle me wyjeohała! Przed 
nomem stoi platforma z nowemi meblami.

— Do kogo to?
— A  tu, do pani S.
— Co to ? Kupuje meble ?
— Ona co tydzień kupuj 't i sprzedaje.

W biegam y na górę i dzwonimy. Znowu
lołcaj, znowu czekanie w salon le, znowu ia sama 
dama w żałobie. Ale nie brać nas teraz na dys- 
tynkcyę i krepę! Zaozynamy bardzo energi- 
oznie upominać się o zwrot pieniędzy.

—  Ma pan oczy, mógł pan patrzeć, nikt pana 
nie izmuszał do kupowania — odpowiada dama.

—  Ależ to oszustwo rafinowane!
— Mój pania... Proszę opuśc’ ó dom mój na­

tychmiast.
Spojrzała dumnie i wyszła.
Tak się przedstawm w ogólnych zarysach 

typ nowego oszustwa, aklimntyzująoy się w wiel­
kich miastach Komedy a miewa różne wary an­
ty, „damy“ używają najrozmaitszych sposobów 
dla uśpienia podejrzeń i utrzymania pozorów 
„sprzedaży okazyjnej"; jedna opowiada taką 
Listoryę, druga inną, ale zasaaa pozostaje za­
wsze ta nama. Tandeciarz wynajmuje mieszka­
nie, urządza je starannie i, ułożywbzy farsę 
z wdową lub coś w tym rodzaju, oszuauje pu­
bliczność naiwną, sprzedając za 400 zł. sprzęty, 
które u siebie w magazynie oddałby za 200.

R R O K lk A .
Lwów 17 marca.

Dr. Płaiek, wiceprezydent kraj. Rady szkol­
nej, odbył w zeszłym tygodniu po raz p:erwszy na 
swem nowem stanowisku wizytacyę szkół średnich 

aeminary ów nauczycielskich w Krakowie. Jak 
stamtąd donoszą, wszędzie zastał wzoiowy porządek 
i był nadzwyczaj zadowolony z naukowych zakła­
dów krakowskich. Nauczycielstwo zaś ki akowskie 
jest zachwycone nowym zwierzchnikiem, jego deH- 
t atuością i uprzejmością.

Zmiany wrasnosci. Dobra Kuderawę w pow. 
gródeckim nabyli pp. Stanisław i Włodzimierz Gi- 
żowacy —  Majątek Nabuczyny, w pow. szezjrze- 
ckim, złożony z 120 morgów, który należał dawniej 
do Sobiuszozańskich, a w ostatnich rzęsach do adw. 
GoldLamera, nabyły cztery mazurskie rodziny z 
Dębicy.

Maiwersacya na poczcie. W  Dębicy pe­
wien urzędnik pocztowy w ybijał pieniądze z li­
stów pieniężnych, nadsyłanych od włościan, którzy 
wyemigrowali do Ameryki — pod adresem swych 
krewnych w Galicyi. Dyrokcya poczt wdrożyła 
przeciw niesumiennemu urzędnikowi doohodzenie.

Konkursa rozpisują: Magistrat m. Kołomyi 
na posadę kierownika biura technicznego; pobory 
4000 K,; termin do 10 kwietnia. — Dyrekcya 
poczt i telegrafów na posadę ekspedyenta IJ I kh- 
sy 6go stopnia w Wysowej; term:n do 29 b m.— 
Sąd obwodowy w Jaśle np posadę dozorcy więzień 
z poborami 960 K. i mundurem termin do lig o  
kwieta--.

III koncert Towarzystwa muzycznego
odiożony z powodu niedyapozycyi dyr. Sołtysa, od­
będzie się z niezmioaionym programem we wtorek 
18 marca w sali Demu narodnego. Początek wy 
jątkowowo o godz. 8. Bfiety zakupione nr niedzie­
lę są ważne na wtorkowy koncert.

W sorawie rozbudzenia u włościan za­
miłowania do ogrodnictwa i pszczelnictwa, wydało 
właśnie Zjednoczone galic. Towarzystwo dla ogro­
dnictwa i pszczelnictwa odezwę, w której pjrusza 
myśl wydanip osobne ustawy krajowej wkładają­
cej na zarządy gmin wiejskich obowiązek ■'usadza­
nia drzew owocowych na gruntach gminnych, po 
obu stronach dróg publicznych i polnych, po mie­
dzach, a także na pastwiskach gminnych dochód 
z tych drzew owocowych tudzież z pasieki powi­
nien stanowić część majątku gn innego, a wspo­
mniane Towarzystwo sądzi, ie przy nalezytem wy­
konywaniu wydać się mającej ustawy przez 
zwierzchności gminne pod Kontrolą wydziałów d o- 
wirtowych mogłyby te drzewa owocowe i pasieki 
stać się dla gmin źródłem stałych i bardzo powa­
żnych dochodów. Oczywiście, że wydać się mająca 
ustawa nakładać powinna surowe kary za wszelkie 
uszkodzenie gminnych drzew owocowych i zrywa­
nia z rieb owoców

Dom klubowy W Zakopanem. Wydział To- 
warzybtwa Tatrzańskiego uchwalił plan i koszto­
rys domu klubowego, jaki ma stanąć w Zakopa­
nem. Budowa rozpocznie się na wiosnę

Nayły zgon Dnia 13 bzu. zmarł nagle w 
Zaleszczykach w biurze swem Władysław Ostoja 
Rylski, starszy geometra ewidencyjny, członek Ra­
dy gminnej, ogólnie szanowauy i ceniony. Śmierć 
nastąpiła wskutek udaru sercowego.

Na kościół ŚW. Elżbiety we Lw >wie sub­
skrybowali urzędnicy namiestnictwa, zachęceni przez 
p. namiestnika, kwotę 11.U00 K.

ZaKon OO. Zmartwychwstańców. Ojciec 
św. wyda) dekret apostolski, zatwierdzająoy ostate­
cznie regułę i zakon 00. Zmartwychwstańców Do­
tąd 00 . Zmartwychwstańcy byli tylko zgromadze­
niem, a nie zakonem.

„Koło Panien, opiekujących się zaniedba- 
nemi aziećmi", istniejące we Lwowie od roku, od­
było wczoraj swe walne zgromadzenie. Stowarzy­
szenie to, liczące 80 członków ozynnycL (wyłącznie 
panien) i 130 członków wspierających (pań i pa­
nów), zajmuje się dzieóun najuboższych .odzieów,

iub też sierotami— w wieku od lat 2 do 10; pan­
ny, z zamożnych domów, starają się, by te dzieci 
były ciepło odziane, by dostały ciepłą strawę, by 
uczyły się lekcji, zadanych w szkole, uczą ponad­
to same katechizmu i Listoryi ojczystej, wreszcie 
starają się o to, by takL dzieci uczęszczały do 
szkoły lub ochronki dziecięcej. Ogółem takich 
dzieci, któremi „Koło Panien" zajmowało się w rokn 
ubiegłym, było około ośmdziesięcioro. Kilkoro dzieoi, 
które nyły chore, wysiało Tow zeszłego lata z ko­
lonią leczniczą na wakacye do Rymancwa. Urzą­
dziło też „Koło" gwiazdkę i święcone dla swych 
pupilów. Oprócz dochodów z wkładek członków 
rzeczywistych i wspierających, zasiliły kasę „Koła" 
jeden koncert i jeden rauc, przez „Koło" urzą 
dzone. Z dochodów w sumie 1027 K. pozostała 
na rok następny nadwyżka w kwocie 344 koron. 
W  rubryce rozchodów znajduje się pozycya „po­
żywienie 35 K. 45 h.“ Tak mały wydatek na ten 
cel tłómaczy się rem, że panienki, opiekujące się 
dziećmi, żywią ,e przeważnie u siebie w domu.

Wczorajsze walne zgromadzenie wyraziło wy­
działowi żywe podziękowanie za io tych czasową 
działalność, oraz udzieliło mu ubsulutoryum z ra­
chunków. Na rok następny wybrano ponownie do­
tychczasowy wydział z panną Franciszką Pachin- 
gerówną jako przewodniczącą. Wydział pragnie po­
tworzyć na prowincyi filie „Koła pani Bn“ , z tem, 
aby te filie swe nadzwyczajne dochody składały 
zarząuowi głównemu na założenie we Lwowie do­
mu p: zytułku dla dzieci zaniedbanych i bezdou 
nych. Na ten cel ma już Towarzystwo na ksią 
żeczce Kasy oszczędność 217 K., a onegdaj pe­
wien dobroczyńca ofiarował Towarzystwu na ten sam 
cei Luiąięotfkę Kasy ooszczędności opiewającą na 
kwotę 81 K.

Owóż, aby módz tworzyć owe filie, Wydzia? 
uzysku! wczoraj od walnego zgromadzenia upowa­
żnienie przygotowania projektu zmiany statutu, 
przyczem zaproponuje i inne zmiany, albowiem sta 
tut posiada liczne usterki. Projekt zmiany statutu 
będzie przedłożony walnemu zgromadzeniu, które 
w tym celu zostanie umyślnie zrułane, a będzie 
ono ogłoszone tylko za pośrednictwem dzienników, 
gdyż isobne zaproszenia pociągają za sobą niepo­
trzebne, a jak na ową młodą, czysto filantropijną 
instytucję, dość znaczne koszta. ‘

Rzekoma rozmowa dra Koerbera z p. 
Breiterem i jej echo w lwowskiej Radzie miej­
skiej, a zwłaszcza to acho, wywołały tak we Lwo­
wie, jak i we Wiedniu bardzo niesmaczne wraże­
nie. Korespondent wiedeński Czasu, czyni o oem 
zdarzeniu nastęnującą słuszną uwagę: „Pos. Breiter 
opowiadać mi a ł  komuf: ź« p. Koerber mi a ł  mu 
powiedzieć, że w lwowskim zaiządzie mioiskim pa­
nuje „eine sonueroare Wirtschaft". Tę dwukrotnie 
zawarunkowaną pogłoskę wydrukował któryś 
z dzienników lwowskich, a to wystarczyło Radzie 
stołecznego miasta do uchwalenia wojowniczegc pro­
testu. W  Kole poiskiem zasiada kilku radnych m. 
Lwowa, minister dr. Piętak również uależy do lwow­
skiej Rady miejskiej, a jadnak nie czekano na icn 
odpowiedź, byle nie uciekła sposobność do krew­
kiej uchwały. Nie wiem, co p. Koerber p .  Breite- 
rowi powiedział i czy doniesienie owego dziennika 
jest prawdziwe lub nie, ale wiedząc na pewne, że 
nikt z lwowdkiej Rady jego sprawdzenia nie cze­
kał, powinszować jej tylko mogę niezwykłej pory­
wczości".

Ł powodu uchwał Rady miejskiej odnośnie 
do owej rzekome;, rozmowy dra KoeHbera z posłen 
Breiterem, przesłał ministei Piętak prezydentowi 
Małachowskiemu dwa telegramy. W  jednym z nich 
wskazuje minister, że do słów wypowiedzianych 
w prywet&ej rozmowie biz świadków w kuluarach 
parlamentu nie można przywiązywać wagi, w dru­
giej zaś zwraca uw»ge na odpowiedź prezydenta 
ministiów, daną na czwartkowem posiedzeniu Izby 
ne interp elany ę posła Breitera w sprawie braku 
pracy we Lwowie, w której to odpowiedzi p. Koer­
ber » staraniach Rady miasta Lwowa celom zatru­
dnienia robotników wyraża, si* z pełnem uznaniem, 
a bynajmniej nie krytykuje t jemnie jej gospodarki

Dom ludowy na pomieszczenie teatrn wy 
buduje kuratoryum trzeźwości w Warszawie na­
przeciw ogrodu Krasińskich kooztem 200.000 ru­
bli. W  budynku tym mieścić się też będzie sala 
do odczytów i zabaw, czytelnia, herbaciarnia i sals 
gimnastyczua.

Zimna K re w . Es. Henrykowi pruskiemu to 
warzyszył w podróży po Ameryce admirał Evam 
Mimo, iż polieya strzegła księcia i jego towarzy­
szy, pizedostał się koło wodospadu Niagary do 
admirała jakiś złodziej kieszonkowy _ włożył mu 
rękę do kieszeni. Admirał rzekł, nie oglądając 
się: „Portmonetkę mam w mnej kieszeń “ . Zio-
dziej znikł w tłumie,

Kompozycya barona Kronenberga. W ubie­
głym tygodniu krakowskie Towarzystwo muzyczne 
urządziło koncert, w którym wystąpił w roli kom­
pozytora warszawski gość, baron Kronenberg. Pu­
bliczność licznie zebrana i przeważnie »,e sfer mu­
zykalnych złożona, przyjęła warszawskiego kom­
pozytora owacyjnie, darząc go rzęsistymi oklaska­
mi i wieńcami. Szcz gólnie podobała się jego kan­
tata nt chór mieszany orkiestrę „Anuco" do 
słów Or-Ota, oraz „Farniente" walc na witlką or­
kiestrę.

Klasyffkacya uczniów. L powodu poruszonej 
niedawno w Kole polsLiom sprawy klasyfikowania 
uczniów w gimna7yach galicyjskich, przyczem wy­
powiadano zda ie, że klasyhkacya ta jest zbyt 
ostra, niejeden z czytelników zechce zapewne wie­
dzieć. ilu uczniów przy końcu roku szkolnego zwy­
kło nie otizymywać promocyi do klasy wyższej, 
Ponieważ za rok szkolny 1901 sprawozdani* Rady 
szkolnej o stanie azkół średnich nie ogłoszono 
jeszcze, ograniczamy tię na datach, którym słnży 
za podstawę sprawozdanie za rok 190C. Liczba, 
umieszczona przy każdem gimnazyum, oznacza, ilu 
uczniów (na 100 klasyfikowanych) otizymałr przy 
końcu tegoż roku świadectwo drugiego albo trze­
ciego stopnia-

Kraków (gimn. trzecie) 4, Tarnów 5, Nowy 
Sąoz, Kraków (św. Jaoka) i Przemyśl (ruskie) po 7, 
Lwów (ruskie) 8, Wadowice i Podgórze po 9, Ja­
sło i Bochnia po 10, Przemyśl (jjoiskiei 11, Tarno­
pol (poiskie i ruskie), Kołomyja (po!0,:io) i Rze­
szów po 12, Buczacz i K o ło m y ja  uskie) po 18, 
Brody, Chyrów, Lwów (Franciszka Józefa, czwarte 
i piąte) i Złoczów po 14, Kraków (św. Anny) 
i Lwów (gimn. niem.) po 15, Brzeżanj, Drohobycz, 
Sambor i Sanok po 17, Jarosław 19, Stanisławów 
i Stryj po 20, wreszcie Lwów (fiha gimn Franc. 
Józefa) 22.

W sprawie zamordowania stolarza Ostrów 
skiego władze woiskow" zaaresztowały kaprala hu 
żarów Jana Bohucea, którego Stadnicka obwiniła, 
iż to on pozbawił Ostrowskiego życia. Opisuje on . 
fakt zamordowanie, Ostrowskiego naslępująoo: Mię­
dzy godziną 6 a 8 wieczorem szła ona z piianym 
już Ostrowsl im w stronę Wulki. Za nimi postępował 
namówiony ao zDrodni zurobnik Jahimow Gdy do­
tarli- do koszar huzarskich na Wulce, spotkali 
trzech huzarów, a między nimi BohasBa. Uwiado­
miony, o co idzie i dowiedziawszy się, ie pijany

Przekazy na Paryż, Londyn. Oerlin i inne miejsca zagraniczne 
wydają

S O K A L  i L I L I E N
Dom bankowy i kantor wymiany

Zlecenia ■ juowiuoyi wykonujemy oJwiotnę pooztą bez lokieienia prowiayi.
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Ostrowsk. ma pieniądze, Bohubs nie wahał się 
au chwili przyjść Stadnickiej ; Jakimowowi z po­
mocą. Jakimś w rzucił Ostrowskiego na ziemię i 
zatkał mu usta gliną, poczem wyrwał mu pugilares, 
ukryty na piersiach i podał go Bohussowi. Teu 
lżącemu zadał pałaszem trzy straszne cięcia w 

£ iwę. Nie wystarczało to jednak Jakimowowi, w ęc 
pożyczył sobie szabli od Bohnssa i kilkoma cię 
ciami dobił swą ofiarę. Z łupu Bohuss dał Jaki- 
Rowowi ośm koron, a resztę, 60 K., schował sobie. 
Stadnicka podaje, że sama Ostrowskiego spoiła, aby 
można go było łatwo zamordować. — Jakimo^a 
w soootę aresztowano.

Dowcip Ojca ŚW. Przełożona któregoś z 
Zokonow żeńskioh, przesyłając Ojcu św. gratulacyę 
? Powodu Jegc jubileuszu, wypowiedziała między 
mnemi życzenie, żeby Pan Bóg pozwolił Mu dożyć 
stu i r s .  Kiedy Papieżowi przeczytano to jej życze­
nie, uśmiechnął się dobrotliwie i rzekł: Przecież 
nie wypadr łasce Pana Boga zakreślać tak cia- 
suycn granic.

Dawne defraudacya pocztowa. W  styczniu 
ubiegłbgo roku zginął na tutejszej poczcie list po­
lecony, nadany w Wiedniu, który zawiurał listy 
zastawne tutejszego Banku włościańskiego w łącznej 
swacie 4800 zł L.sty te zostały amortyzowane we 
Wszystkich bankach i kantorach; przez pół roku 
tei  nikt się nie zgłosił w celu sprzedaży zaginio­
nych listów. Aż dopiero w lipcu ubiegłego roku 
do jednego z kantorów lwowskich zgłosił się dwa 
razy pewien pan i sprzedał dwa razy listy zasta­
wne, każdym razain po 100 K.

Upłynęło przeszło pół roku, aź poczta przy­
padkiem o tern się dowiedziała; poczęła więc do 
oiekać, kto walory te sprzedawał. Dochodzenia 
Wykazały, żc był to oficyal poczty Br., który wów­
czas, gdy lisi wspomniany z głównej poczty lwow­
skiej zaginął, — pełnił słuŻDę, Dyrekeya poczt za- 
suspend^wała więo tego ofiuyała i oddała sprawę 
Prokuratoryi państwa.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. We
wtorek dnia 18 bm. w szkole realnej (Kamienna 2) 
i godz. 7*30 Dr. St Witkowski: „Elementarny 
kurs języka łacińskiegou.

Kolej Bagdudzka. Petersburskie Nowoje 
Gremia piszą: „Oddział inżynierów niemieckich,
Płożony z 8 osob i Kompanii nizamów, dodanych 
Jako eskorta na drodze z Bagdadu do Basry, za­
czyniano na gianicy posiadłości plemienia arabskie- 
8° Montefidżow Wysiani na spotkanie go Beduini 
Przez szeika Ali, oświadczyli, że podróżni otrzyma­
ją pozwolenie przejścia pod warunkiem pozostawie­
nia na granicy esaorty tureckiej. Stosując się do 
^£0, niżami powrócili do Bagdadu, a Niemcy, 
Dakortowani przez Feduinow, pomyślnie stanęli 
Pized szeik.em. Odbyło się uroczyste przyjęcie, 
-zelk Ali, cziowiek młody, mówiący nieco po an- 

feitlakn i stosunkowo dość wykształcony, zapytał 
członków wyprawy Kto ich wysłał? Na co usły- 
Szał odpowiedź, że cesarz niemiecki, Wilhelm, i 
Sułtan turecki. Po tych słowach szeik zwrócił się 

wiszącej za nim mapy, nakrył na niej dłonią 
nuejsce, gdzie leżą jego posiadłości, i zawołał :
„Tu niema an cesarz a niemieckiego, ani padysza­
cha j Tędy nikt nie przejdzie bez pozwolenia 
8zeika.!“ . Na tern skończyła się audyeneya. Niemcy 
pod eskortą Bedninów doprowadzeni zostali do gła­
dcy  i tam pozostawieni. W  drodze powrotnej znów 
Spotkali straże azbika, lecz i tym razem pozwolenia 
bą przejście przez jego posiadłości nie otrzymali i 
smuszen," byli powracać do Bagdadu naokoło.

„Plemię Montefidżów może wystawić 20.000 
Jeźdźców uzbro,cnych. Jest ono zażartym wrogiem 

» tów. Widocznie i ta już dostały się angielskie 
wpłyWj, j aagielokie pieniądze. Nie nlega kwestyi, 

rząd turecki doskonale zna ten stan rzeczy. W e­
dług panującego w Torcyi zwyczaju, wszelkie nieprzy­
jemne i mogące niepokoić fakty pozostt ją dla na- 
r°du i społeczeństwa tajemnicą. Ogłoszony projekt 
bni słowem nie wspomina o braku zabezpieczenia 
Ok oddziale Bagdad B< sra. Tymczasem w rzeczywi- 
•tości nie można się było z tern nie rachować. Se- 
k etnemi punktami w koncesyi zastrzeżono sobie 
Utrzymywanie na linii posterunków wojskowych i 
i® budowę koszar wyasygnowano 4 miliony fran­

ków. Nie pokój i kulturę, lecz miecz i ogień wnie- 
818 nowa linia w dzikie stepy Mezopotamii*.

Wskrzaszenie sttfrej Romy. Znaczne zmniej 
“■-̂ nie uię liczby turystów w roku zeszłym, spowo­
dowało we Włoszech istną Klęskę dla tych wszyst- 
* !°h, którzy żyją niemal wy łącznic z podróżnych, 
^towarzyszenie właścicieli hoteli, mające obecnie 
Przeszło 1.200 członków, odbyło w ostatnioh oza- 
Sa*m kilka narad nad środkami, jakie przedsięwziąć 
balety by złemu zaradzić. Zadecydowano, że 
^  tym roku jest juz zapóżno na jakieś próby na 
wielką skalę. Natomiast w roku przyszłym stowa- 
"dyszenie postanowiło urząds.ć świetne zabawy 
w Kolosseum rzymskii m i przywrócić igrzyska 
? dzikiemi zwierzętami, jak za czasów Nerona 

Kaliguli, lecz, oczywiście, w sposób odpowiedni 
5 obecnych humanitarnych wymagań. Stowarzy- 

B-finie hotelarzy chce nadto przeznaczyć fundusz 
sumie 800.000 lirów na urządzenie specyalnego 

tsatra greckiego, w którym odbywałyby się wido­
wiska takie, jak przed 2000 lat.

Rubiny. Francuskie czasopismo Le diamant, 
uświęcone jak sam tytuł wskazuje, sprawom ka- 
“ mni szlachetnych, zamieszcza w ostatnim zeszycie 
wkjSć ciekawych szczegółów o rnoinach. W  handlu 
l:*-róiniamy ich trzy rodzaje: rubiny wschodnie, 
Rubiny giamshie i tak zwane „rubinowe szpinele*. 
lane gatunki, jaK np. rubiny brazylijskie, skalne, 
>beryjskie i t. d , nie mogą być nawet porówny­

wane z trzema pierwezemi; są to ooprostu zabar­
wione bryłki kwarcu i frldszpatu. Śród wszystkich 
1 arowych kamieni, rubin wscnodu’ zajmuje pierw* 
8ze miejsce, zarówno pod względem piękna, jak i 
cenv. Barwę j«go można przyrównać do świeżej 
krwi ludzkiej, lub też do czei wonego promienia w wi­
dnie słonecznem. Rubin jest jednym z najpiękniej- 
-Tych kamieni, jakin w przygodzie istnieją, ale 
Zttrazem też i najizaddzych. Do rzadkości należy 
rubiu, Którego wielkość dorównywałaby przeciętnym 
tozmiurom szafiru lub topazu, ciekawem jest przy- 
6X0 że O ile dosięga on pewnej, określonej yie>- 

tworzą Się na nim skazy -  nbin o ile jest 
L*y dobry, kosztuje w handlu dwadzieścia 

ra*y więcej, „iż brylant, odpowiedni^ wagi.
Gana rubinów wzrosła tak zresztą od nieda-

) przed pięćdziesięciu laty, rubiny byty mnożnie 
®j szacowane niż dzisiaj Obecnie za r. Jn wagi 

dnego karata płaci się powszechnie 240 franków, 
'nbin dwukaratoyy 960 franków itd. Cena 6- 

” -ttowego ruoinn sięga 24 000 franków. Zarówro 
“a i dla piękności dyamentu, tak i dla piękności 
* lnrh koniecznem jest oszlifowanie. Nie należy 

0 do rzeczy łatwych, ponieważ ruoin jest tak 
Wardy jajj ałafir. w - starożvtności mało go uży- 

a® do grawirowania, prawdopodobnie wskutek 
. ności znajdowania kamieni o odpowiedniej po- 
'erzchni Karbunkul, któremr starożytni przypisy- 
®h różne tajemnicze własności, nie był niozem 

em> lak rubinem.
Pominąwszy już legendy, w których lubowali 

811 średniowieczni magowie i alchemioy, przez dłu

gi czas jednakowoż wierzono, że rubiny posiadają 
barwy świecące. IV raaozywutości posiadają one 
podwójne załam „nie i przepuszczają czerwone pro­
mienie z nieskazitelną czystością. W  eleatrycznem 
świetle rubiny rzucają czerwony blask niezwykłego 
natężenia

Ru biny nie są wrażliwe na gorąco i nie zmie­
niają w ogniu ani barwy, ani kształtu. Najpięk­
niejsze kamienie znajdujemy na Ceyionie, w In- 
dyach i w Chinach, najsławniejsze jodnak, jak już 
wspominaliśmy, są wielkie rubiny Wschodu. Skar­
biec w Moskwie scczyci się posiadaniem takiego 
wł iśnie olbrzymiego rnbinu, wydobytego w kopal­
niach chińskich. Posiadaczem drugiego z rzędu 
wśród ni.jwiększych rubinów na świacie jest szach 
peruki.

Na zakończenie warto przypomnieć, iż Gustaw 
Adolf, król szwedzki, który odznaczał się szczegól­
ną wiarą w przesądy, używał rnbinu jako talizma­
nu i nigdy się z nim nie rozstawał.

K&nt o wielkim losie. W  ostatnim tomiku 
„Studyów o Kancie*, wydawanych zeszytami przez 
dra Yaihingera w Gali, czjtamy określenie filozofa, 
dostępne ala każdego. Kant pisze: „Dajmy na to.
że locerya klasyczna ma 60.000 losów i że główna 
wygrana wynosi 60.000 talarów. Wjgrać jej nie 
może ten, kto biletu nie ma, natomiast pewien jest 
wygranej taki, który wziął 50.000 losów. Pomię­
dzy tymi dwoma punktami krańcowymi leży... mo­
żliwość, która się tak przedstawia, jak 1 ao 69!999. 
Ta możliwość j«st nieprawdopodobną, gdy się ma 
jeden los, dwa razy prawdopodobniejsza przy dwu 
losach. Ale przedewszystkicm, jeśli chcesz grać na 
lotery', zbadaj wpierw, czy masz to, co mazie zwą 
szczęściem. Jeżeli w szkołach bywałaś karany za 
iunych, jeżeli bułka nasmarowana padała ci zwy­
kle masłem na ziemię, jeżeli jąkałeś się w chwili 
wygłaszania komplementu, jeżeli zwykle wciągałeś 
prawy but na lewą uog^, w takim razie powiedz 
Robie, że szczęściu nie masz i nic trać pieniędzy 
na loteryę. Jeżeli jednak dachówki spaaaly za o- 
bą, nie musnąwszy cię nawet, jeżeli pieniądze znaj­
dowałeś na ulicy, jeżeli udawało ci się wracać dc 
domu na minutę przed zamknięciem bramy i nic 
stróżowi nie płacić, jeżeli na egzaminie pytano cię 
o to właśnie, coś wczoraj lub dzisiaj powtarzał 
jeżeli zdobywałeś szańre i reduty i zostałeś ofice­
rem, nie powąchawszy prochu, w takim i-azie masz 
szczęście i którykolwiek numer weżmiuSc na lote- 
ryi, ten właśnie wygra*.

Zmarli W  Stanisławowie Hipolit Biełowicki, 
emer. kapitan, lat 60. —  W  Żołyni X  Tomasz
Kapinowski, miejscowy wikary, lat 81. — We
Lwowie Wilhelm Bischof starszy inspektor techni­
czny kraj. Dyrekcyi skarbu, lat 69.

Stan powietrza. T. o g. 6 rant — o, w poi. 
- f  2 R. Bar. 763. Nieruchomy. Pogodnie.

To samo, lecz me to samo.
Gdy Anglik i Francuz zobaczą zgrabną ama­

zonkę na pięknym koniu, jednocześnie powiedzą: 
„Co za kształty !“

Tylko Francuz powie o kobiecie, a Anglik 
o koniu.

Przy obieazie.
M ł o d a  g o s p o s i a .  Widzę, mężusiu, że ci 

ta pocrawa nie smakuje ?
M ąż. Niestety — nie!
M i o d a  g o s p o s i a .  Widzisz, a to tak za­

chwalana ćwibrciakiewiczowa każe robić: podaj na 
stół, a będzie smakować.

Myśli.
bywają chwile, w których przenikamy za 

głęboko ducha najze  ̂ partyi i w której jesteśmy 
bardziej znużeni przyjaciółmi, niż wrogami.

Narodzenie się jest to omyłka, którą ludzie 
tylko śmiercią okupić mogą.

Kłamstw milion na świecie — prawda jedna. 
Cóż zatom dziwnego, Iż ona biedaczka nie wszędzie 
zdążyć może ?

Wszystkie urojone korzyści z wojny zdobywa­
ją się rzeczywisteini stratami.

Iron.r, nie powinna "dale panować w dobrem 
dziele; naczej przestaje być niespodzianką.

O pieniądzach mużn&by powiedzieć to jamc 
co mówiono o Kaliguli : „Nie było nigdy takiego
dobrego niewolnika i takiego okrutnego nana*

Najłatwiej jest tracić — czas.
Dwa tygodnie wakacji są równie krótkie, jak 

dwa tygodnie więzienia — długie.

Repertuar teatru miejskfago we Lwowie.
Dziś w poniedziałek po raz 7my „Lamjący Holender* 
romantyczna opera w 8 aktach E Wagnera. W y­
stęp Fi. Strassern. — We wtorek „Bogpty wajaszeh ' 
komedya w 4 aktach K. Karlwe'Sa. — We środę 
po raz ostatni „Mignon* opera w 4 aktach A. Tho­
masa. Występ Bel 8orel i ostatni występ Jadwigi 
Camilowaj i M. Lewick.ego. — We czwartek ku 
uczczeniu 75tej rocznicy urodzin Józefa Blizińskiego 
(wznowienie) „Pan Damazy* komedya w 4 aktach 
Józefa BlizińskijBgo.

Literatura i sztuka.
* Dr. Jerzy hr. Mycielski: „Antoni Van Dyck*. 

W Krakowie. W  drukarni Czasu.
Przed kilkoma laty zdawaliśmy na tern miej­

scu sprawę z księgi wypełni0jące' szeroką w dzie­
jach naszej kultury lukę. Zdumieni nagłym sztuki 
polskiej rozkwitem, upatrywaliśmy w nie nowona­
rodzone, pogrobowe dziecię, K tóre od razu w mę­
skiego wieku sile, pod Wawelem zstąpiło do współ­
zawodnictwa z malarstwem zachodu, Kiedy tymcza­
sem uwa sztuka rodzima, acz jeszcze w powiciu, 
o wiele wcześniej budzić się poczęła.

Sumienne i szerokie studya profesora Jerzego 
Myc'elsk.ego pozwoliły mu już nie na lata, lecz na 
wiek cały objąć i ogarnąć istnienie polskiego ma­
larstwa, i w „Stu latach" polskiej sztuki podać 
nam historyę jej początków i rozkwitu jj odszukać 
zatarte imiona, wydobyć z kurzawy zapomniane 
dzieła, — słowem sporzgizió bardzo ciekawy i po­
uczający inwentarz polskich artystów, polskich dzieł 
pędzla, a ju,k we Włoszech badacze zszercgowali 
liczne prarataelitów szeregi, tak u nas hr. Myciel- 
SKi dał nam poznać dużo liczniejszych, aniź*liśmy 
się spodziewali, poprzedników Matejki.

Wyczerpnąwszy pierwsze stulecie polskiej 
sztuki, biegły jej znawca na inne zwrócił się szlak: 
Nie zamykając się w ciasnyoh granioaoh narodo­
wego separatyzmu, zapropił czytelników do :nnej 
uczty dneha, —  zastawiono; oboemi rękoma wy­
kwintnego portrecisty z siedmnastego wieku. — 
Studya takie, wprowadzpjącc nas w zaklętą krainę 
międzynarodowej kultury i sztuki dwustronne niosą 
korzyści, raz podniesieniem poziomu cywilizacyi w 
społeczeństwie uaszem, z drugie; zaś strony udzia­
łem w powszechnym i wszechświatowym ruchu este 
tycznym. Rzadko przychodu nam w tej aret_.j sta­
wać z Zaohodem w zawody otóż niniejsza książką 
wprowadza nas w te szranki, możemy z nią stanąć 
do popisu i wska saó cudzoziemcom, że uczestni­
czymy w ich etuóyach i badaniach, że nie obcem- 
nam są wyzsze piękna progi. Książka o Van Dycku, 
wydana z najwytworniej czym smakiem i staianiem, 
opatrzona dwudziestoma przepysznymi illustraoyami, 
może walczyć o lepsze z najpiękni ijszemi zagrani

cznemi publikacyami i wśród ozdobnych wyda 
wnictw poczesne zająć miejsce.

Niech widzą na Zachodzie, jak piękne by­
wają draki kraKowskie, jak artystyczne odbicia ar­
cydzieł mistrzów, niech wieazą, że trzechsetletni 
jubileusz Van Bycka odbił się echem nad półno­
cną Wisłą i wibudził w Polsce osobną monografię; 
niecn f ę dowiedzą, że praoa. ta złożona była jako 
dank wdzięczności byłego ucznia, dziś profesora 
jagielońskiej wszechnicy, która z okazyf swego 
COO-letniego jubileuszu, taKie plony u stóp swych 
widuała.

Van Dyckowska w Antwerpii wystawa dala 
pochop autorowi do sporządzenia mniejszej mono­
grafii. Zaproszony do łona urządzającegr tę wysta­
wę komitetu, hr. Jerzy Mycielski nie zadowolił 
się wszelako ogarnięciem twórczej spuścizny \an 
Dycka zebranej na owej wystawie.

Jął pilnie szukać śladów mistrza po różnych 
prywatnych i publicznych zbiorach, ■deutyfihować 
jego dzieła, śledzić ich powstanie, związek ich z 
łojami artysty rozpoznawać. Rosła tymczasem oso­
bna literatura Van Dyckowska. Do dawniejszych 
badań przybywały okolicznościowe, jubileuszowe 
studya. Hr. Mycielsid postarał się wszystkie te 
nowsze prace poznać, streścić, podać czytelnikowi 
polskiemu w powabnej formie. Oti zymaiismy teay 
i życie Yan Dycka, i bardzo zajmujące i barwne 
dzieł jego skatalogowanie. Snują się przed nami 
wykwintne postacie, wielkopański a portrety, żyw­
cem przez autora i to z wielkiem bogactwem 
szczegółów odmalowane. Nieraz przvchodz: mu roz­
strzygać pewne zawiłości, rozy, lewać utarte legendy, 
rozświecać wątpliwości, jak się to dzieje z tym 
wspaniałym portretem fcsięma Urbino, pędzla Ra­
faela, znajdującym się w galery i ks. Czartoryskich, 
który zbyt długo uchodzi! za portret własny Ur- 
binata, a w którym nowsi badacze rozpoznali ra­
czej wizerunek bratanka Juliusza II, Francesoa 
della Rovera. P. Mycielski odnalazł wśród rysun­
ków Yan Dycka, zachowanych w zbiorach księcia 
Devonshva, własnoręczny szkic tego właśnie Ra- 
faelowskiego obrazu, stanowiącego perłę muzeum 
Czaitoryukich Bo uprawiając zagraniczne szlaki, 
hr. Mycielski nigdy nie traci z oczu własnej zie­
mi, owszem, rad świadczyć jej odwiecznym zwigz- 
kem z wszechświatową kulturą. Już sama inwen- 
taryzacya dzieł obcych mistrzów, znajdujących się 
w Polsce, starczyłaby mu za osobną i ogromną 
zasługę.

Szuka on pilnie tych polskich węzłów z eu­
ropejską cywilizacyą, a wśród mnóstwa rozpierz­
chłych po świecie utworów Yan Dycka, skwapli­
wie przypomina te, które się znajdują w ręku na­
szych miłośników Dztuki i którym" chlubią się zbio 
ry Czartoryskich, Sanguszków, Potockich, Tarnów 
skich. Radby szukał jakiego bezpośredniego śladu 
stosunku Yan Dycka z PoisKą Natknął uię bodaj 
tylko na jeden jedyny, i to dość zagadkowy, w 
akwaforcie podług Yan Dycka zrobionej, z podpi­
sem : „Godefridus Chodkiewicz, Dux in Moscovia°,

Gotfrydów u nas nie było nigdy, chyba więo 
Krzysztofa w ten sposób przechrzczono; w tytule 
zaś księcia Moskowii autor domyśla się alteiacyi 
tytułu hr. na Myszy i Szkłowie, noszonego przez 
Chodkiuwiczów. Zresztą fizyonomia hetmańska, po­
krewna rysami w zerunkom współczesnych wojowni­
ków naszych Wszakże Ru bers malował Królewicze 
polskiego Władysława, nie byłoby zatem nic dzi­
wnego, aby Van Dyck uwiecznił oblicze któi.go 
z paniąt polskich. W  każdym razie ciekawym jest 
ten Chodkiewiczowski portret, niestety! tylko w 
rycinie zachowany i bodaj częściowo przez ryto­
wnika przekształcony.

Niepodobna nam dłużej rozwodzić się nad tą 
piękną książką, jakby stwćnioną na podarek lub 
wiązanie, godną tego ozdobą zewnętrzną zarazem, 
jak i bogactwem treści.

Hr, Mycielski posiada osobny dar opanowa­
nia przedmiotu ; subtelne poczucie artystyczne obok 
wszechstronnego oczytania i zdumiewającej pamięci 
ułatwia mu zadanie, dobtarcza gruntu i granitu 
podstawowego jegc pracom. Wielkie położył on już 
zasługi w dziele cywilizacyjuem, jakie sztuka speł­
niać powi .na, i ozszerzaniem poglądów, uszlache­
tnianym dusz za pomocą obcowania z pięknem.

Spore z rąk jego otrzymaliśmy z kolei plony: 
a udarzywszy nas tak poważną księgą, jak dzieje 
etn lat malarstwa polskiego, tab ponętną monografią 
iak niniejsza o Yan Dycku, już do nowej przystę­
puje pracy, wskrzeszając postacie polskich artystów, 
LuoieniecLich, których pamięć lepiej się zachowała 
w przybiancj.^aniżeli rodzonej ojczyźnie.

Komu dar.om byłu poznać ścisłą i sumienną 
metodę hr. Mycielskiego, mozome jego posznkiwa 
nia w zagranicznych zbiorach podjęte, oraz bystre 
nieraz domysły i wnioski trafnie wysnute z zapa- 
bow  w olkiej erudycyi, ten niewątpliwie wyglądać 
będzie dalszych owoców umiejętnych etudyów au­
tora książki o Yan Dycku.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 16 maroa.

(Z.) Kontrast o konwersyę węgierską już 
podpisany i mniej więoej w połowie kwietnia 
przystąpią banki do przeprowadzenia tej wiel­
kiej operacyi. Giełda przyjęła to do wiado­
mości, ale haussy nie było, przeo irnu i roz­
miary obrotów zmalały i karsa obniżyły się 
cokolwiek Spekulanci giełdowi pragnęliby bo­
wiem już jakiejś nowej podniety, a w braku 
jej i ze względu na konieu tygodnia, nie obcię­
li angażować uię now emi transakeyami. Zre­
sztą : doniesiema z giełd zagranioznyeh nie 
sprzyjały dziś zwyżce. Zwłaszcza w Berlinie 
nastał raptowny spadek walorów górniczych 
pod wpływem raportow o nagromadzeniu się 
zanadto wielkich zapasów w niemieckich ko­
palniach węgla, niepokoił także spadok kursu 
niemieckich przedsiębiorstw okrętowych, wy­
wołany wiadomością, że towarzystwa angiel­
skie rozpoczyna,ą z niemi bardzo energiczną 
walkę konkurencyjną , rzez obniżemc taryf za 
przewóz towarow. Eskont prywatny wynosi 
na naszym targu stale około 2 l/ s°|0. Bank au- 
stro- yęgierukl nie choe wprawdzie eskontowaó 
w k. li tan"oj jak na 2 'j% )  ale też w W iedniu 
nie może dostać dobrych weksli, gdyż prywa 
tne firmy ofiarują gotówkę na Si8/g> a nawet na 
2*/i6°/0, z prowinoyi jednak napłynęło w ciągu 
minionego tygoania do fcpt banku austro-wę­
gierskiego weksl. zeskontowanych na 2 * / / '  
mniej więoej za 2 miliony koron. Rokowania 
rządu austryackiego z banka m: o konwersyę 
akoyi Karola Ludwika przeprowadzone być 
mają w najbliższym tygodniu, gdyż rząd ohoe 
przed 1 kwietnia ukońozyć tę sprawę. Na 
dzień i  ktrietnia przypada bowiem termin lo- 
sowanii tych akoyi, którb jak wiadomo prze- 
stemplowane zostały na obligi długu państwo­
wego, owok rząd choe w tym dniu wylosować 
wszystkie, będące jeszuze w obiegu obLgi i 
spłaoić ion właśoioi om cały -oh kapitał. Kto 
ohoe gotówkę, otrzyma ją , a kto nie, ten bę­
dzie mógł wymienić stare a" oye na nowo 
4 procentowe kolejowe obligi państwowe.

Z Berna morawskiego donoszą, że w miej­
scowości Fap igedi przy k opan i studni natra 
fionc w głębokości zaledwie cztereoh metrów 
na pokłady doskonałego węgla kamiennego. 
Zawiązało się |uź konsoroyum celem urządze­
nia tam kopalń węgla, a na razie powołano 
geologów celem zbadan a terenu i wydania 
faohowej opinii. Grunta, na których natrafio­
no na węgiel, znajdują się w pobliżu zamku 
węgierskiego sportemana Biltazziego.

Ostatnie notowania:
Kredyty anscr. 694 50, węgierskie 710 00, 

Anglooankl 287"00, Uniony 564 UO, Baakre- 
reiny 46ł'CO, Lknaerba? ki 425 50, Ludwiki 
428-15. Ozem! n aricokie 566 50, Elbeóhale 471 00, 
Renta papierowa 101-75, srebrna 101*46 au- 
stryaoka złota 120 95, austr renta wtJ. kor. 
99 30 węgierska złota 120*00, węgierska ren^a 
wal. kor. 97"55, dukat 11 33, 20-franków. 19*10— , 
fcO-markówka 23*46—, ruble 2*54—. 
Sprawozdanie z targu zooiowego na Kleparzu.

Kraków, 14 marca.
Dotychczasowa zwyżka cen wywołaną zosiiała 

z chwilą, kiedy się okazało, że zapasy zbóż- są 
wogóle znacznie mn ejsze, jak zwykle o tej porze, 
Dlatego bez względu na fiuktuacyę notowań termi­
nowych, w handlu rzeczywistym staie nsposoD.enie 
utrzymuje się bez przerwy, a wskur.ek tego zaofia­
rowanie wc le się nie zwiękbza i nie zanosi się na 
to, żeby przód zmorami zwiększyć się mogło; ceny 
zwolna, ale stopniswn się podnoszą.

Na, dzisiejszym targu mianowicie pszenica 
zne wn się trochę podniosła, a obok tego na żyto; 
jęczmień i oyies pokup był także ożywiony.

Płacono : pszenicę białą od 9 40 do 9-85 K., 
czerwoną 9 86 do 9 85 ; żółtą 9-36 do 9 85 K., 
żyto 7-40 do 7-80; jęczmień browarny 7.00 do 7 60 
koton; na paszę 6 60 do 6 90 K. ; owies 7-6C do 
8-00 K., rzepak — *— do — *— K. konicz czer­
wony — •—  do K., biały — •— do — •— K., ku 
kurydzs — •— K , — wrzystko za 60 kilogramów 

Banit gal dla handlu i przemysłu.

TELEGRAM "„PRZEGLĄDU".
{.Depesze poranne).

Budapeszt 17 marca. Baron Fejervary 
pozostaje ną urzędzie.

Dzienniki ogłaszają pismo odręczne Cesarza 
do niego z dnia 15go bm., końoząoe się tern 
iż Cesarz pragnie, —  a liczy w tern także na 
patryotyzm ber. Fejer wary'ego —  ażtby on 
został nadal na swem stanowisku dla dobra 
kraju.

Suez 17 maroa. Okręt, wiozący naftę, za­
palił się na kanale Suezkim. Wskutek tego 
przejazd przez kanał będzie przez & dni 
wstrzymany.

Poznan 17 marca Odbyło się tu W alne 
zebranie Spółki paroelacyjnej rolników. W  cią­
gu 8-letniej działalności, Spółka rozparcelowała 
między włoSoian 29.845 morgów. Suma depo­
zytów wynosi 999 972 marefi — Uchwalono 
8-procentową dywidendę. Przewodniczył Józef 
Kościelski z Miłosławia.

Kraków 17 marce Rada naczelna stron­
nictwa chrześcijańsko'ludowego obradowała tu 
w obeonuści ks. Stojałowskiego w sali hotelu 
Kh "na od godz;ny 11-tej rano do 7-mej w ie­
czór W  obradach wzięło udział przeszło 30 
osób. W ynik obrad postanowiono utrzymać 
w tajemnicy.

Moskwa 17 m-roa. Moskiewskie „Tow a­
rzystwo słow.ińskie* otrzymało od bułgarskie­
go „Towarzystwa słowiańskiego* propozycję 
wspólnego omówienia sprawy organizacji mię­
dzynarodowego komitetu centralnego, któryby 
zjednoozył działalność wszystkioh towarzystw 
słowiańskioh i odbywał posiedzenia ko] jno 
w stolicach państw, w .któryoh mieszkają Sło­
wianie.

Petersburg 17 marca. Kraj donosi, że na- 
stępoą ks biskupa BereśmowieŁa na katedrze 
dyecezy, kujawsko kaliskiej ma być dotych­
czasowy administrator dyeuezyi sandomierskiej 
ks. Zdzitow ieoki, następcą zaś ś. p. ks. biskupa 
Sodki swiozą na katedrze w Sandomierzu ma 
być ks. Wnukowski, rektor seminaryum w Ż y ­
tomierzu Zamianowanie nowych tych bisku­
pów nastąpi w mąiu b r na kon&ystorzu pa­
pieskim. Ks. biskup BereŚL iewioz otrzymał 
emeryturę w wysokości 6,000 rubli.

{Depesze popołudniowe)
Kraków 17 marca. Przed try bunałem zwy- 

uzajnym toczy się rozprawa o gwałt publiczny 
przeciw Walentemu Gawędzie i 15 wspórob- 
winionym z Rzeszotar koło W ieliczki. Gdy 
dnia 20 września z. r. z Dowodu zarazy niero 
gaciany przybył do Rzeszotar weterynarz, p. 
Maryan Strowski w towarzystwie rzeźnika K o ­
zła, który miał zająć się wybiciom nierogaci­
zny. i żandarma Czuczkiewioza, ludność zgro­
madzona tłumnie wołała: „Przybyli nam świ­
nie parzyć, to my ich poparzymy* i nie po­
zwoliła przystąpić do wybicia świń. Komisya 
musiała senronić s:ę do szkoły, a na rzsżnika 
Kozła napadnięto i pobito go. Weterynarz mu­
siał wydobyć rewolwer dla obrony, z powoau 
groźnej postawy tłumu. Dopiero gdy wetery­
narz ośwAd&zył, że odjedzie, nie przeprowa­
dzając swyoh czynności, nastąpiło uspokojenie. 
Weterynarz odjechał do Świątnik, skąd powró 
cił w asystenoyi żandarmeryi i wojska, poczem 
m ógł przeprows zió swt czyunośoi. Obwinieni 
tłumaczą się, że kom isji nie grozili, chcieli 
tylko bronić dobytku od wybicia-

Kraków 17 marca. Na wczorajszem posie­
dzeniu rady stronnictwa, ohrześoijańtko-lu- 
dowego uchwalono nową organizacyę stronni­
ctwa, ulepszoną zapomocą mężów zaufania, 
komitetów powiatowych, oraz nhj Towarzystwa 
oohrony kresów pomocy narodowej. W ybrano 
nowy w ydział: przewodmozym Stojałowskiego, 
zastępcą Macieja Fijaka, oraz członkami Sza ■ 
jera, Bombę, "Wilka, Skołyszewskiego i 12 in. 
nyoh ozłonków. Uchwalono rezolucyę, wyraża­
jącą Szajercwi z powodu ostatnich zajść zaufa­
nie i uznanie za dotychczasową działalność po 
selską.

Madryt 17 marca. W  skład nowego gabinetu 
pod kierunkiem Sagast/ weidą: generał Weyler,
Moret, (Janole.ias, oraz adm'rał Navaro.

Nowy Jork 17 marca. Według doniesień 
z Limy, zawalił się nowy most na Amazonce w 
górny mi jej biegu, przyczem 100 usćb utraciło 
życic. \

HOTEL e u r o p e j s k i
ALBKBT 8ZKOWJłON.

L w ó j f  — P l a c  H a r y a o k i  
Przyiechali dnia 17 marca. Książę Gedroyó 

z Mostow małych. Hr. A. Broel Plater z Hłnbocz- 
ka wielkiego, Hr J Czacki zRosyi. W. Czaykow- 
dkl z i  /row». L. Kozłowski z Warszawy. M. Hoe- 
n.g z Borysławia. Dr. Jah] z Jarosławia. J. Jar>,y- 
nowscy i  Chłopczyc. A. Zaremba-Cieiecki 9 Haayń- 
kowic. J RaKowscy z Hermanowie. Z. Szydłowski 
z Krosna. P. Kotarski z Krakowa. D. Skali i R. 
Lester z "Wiednia. D Festenbnrg ze Starisławowa.

HOTEL FRANCUSKI ~
Plao Maiyacki — Lwów. 

Pierwszorzędni hotel z hotnrorłen urządzony. pu~ 
zneńsha restauracya r pokojem dc śniadań cu- 

kiei nia w miejscu 
Przyjechali dnia 17 marca. J. Nowosielecki 

z Wojtkowy. A. Dofcrański z Dąbrowy. H. Raciescy 
i Sokala. S. Dydyński z Ułucza. N. Szymański z 
Paaiowiec. H. Opel z Wiednia. T Pracbar z Oło­
muńca. A. B oskow icz z  Puteli. J. Strohschneider z 
Morowa. H. Koss, M Szpatynka. O. Weiner. M. 
Flik, R. Wilerdorf i K. Schadawa z Insbrnku. A. 
Kosiński z Czortkowa J. Fernbach ze Lwowa. K, 
Rudnicki z Husiaiyna. T. Zołczyńscy z SoKaia N. 
Iwaniccy z Nadwórny, W. Zdziarski z Korczyna. 
E Wilkowski z Bełza. A. melechowska z Zakopa­
nego. T. Himeisbach z Toporowa, K. Cyga z Bu­
ska. L. Cyga z Bursziyna. G. Frank z Czeruie- 
wifce. K. Apelt z Wiednia. O. Raffelsberger z Ins- 
bruku. S. Kędzierski z Meresiczowa. H. Jammg i 
J. Walter z Wiednia

M a d e s l a n e .
Br.bryŁ ta mc poohećUi od Bcd« coj-i, nie bierze też ona 

es nii, ni siebie L.dnej odpowiedz Kujośc

GOiPSSgilfl itloRhfl
■ «mdu»WĘm . tocmtt V Z BMn

Zakład dra Eug. Piaseckiego
dla gln.nafctyki leczn icze j, ortopedy! f m a s a iu
ni. Trreoiego Maja 1. 2. Oidynacya od 2—4. Dla zd/o- 

Tryeh gimnastyka hygieiucznt. Prc-pekta na żądanie. 
F a b ry k a  asfaltu i p ap y  dachow ej

Szeligi-ŁyszKiewicza, injymtra
Lw ów  — M a rc in a  2 9 ,

omsza gorącym asfaltem, j  .ko jedyny u: lodkiem, naj­
bardziej zai figo. ouu ściany w poiniesi,kaiiiaob, nisze,,/ 

grzyb dnewny.

Rok założenia 1853.
DOM BAN KOW Y i K AN TO R W YM  LANY

pod firmą:
AUGUST SCHELLENBERO I SYN

Lwów, ulica Karola Ludwika 1 
kupuje i sprzedaje wczelkie papiery warto­

ściowe

Losy na d o p i t e  sp łaty  m ie s ,ę c /n e
pod najkorzystniejszymi warunkami.
Wydawnictwo gazety loSowaiS „Nadzieja ‘ 

całoroczna prenumerata K 3-40. nr .rewii y- 
K. 8-60.

Wiadart 17 marca. (Giełda abożuwa). 
(Kursa w koronaci: i po 50 kilogramów). Psre- 
nioa na wiosnę 9 2 4 —925, na maj-ozerwieo 
9 24— 9*26, na jesień li (JO— 0-00, żyto na wiosnę 
7 61—7 62, n& mt j-ozerwiec 7*58—7*60, na jesień 
0 * 0 0 -0  00 knkrrndze, na maj-czerwiec 6 4&— 
6*60 na czerwiec -lipiec 0*00 -Ó 00, na lipiec-sier­
pień 0*000—000; owies na wiosnę 7*76- —7*77, 
na maj-ozerwiec 7 76—7*77, na jesień 0 00— 
000. Rzepak nb sierpieien-wr^esień 12*80— 
13 00. Ole; rzeyaaowy na kwiecie-maj ('*00— 
0*00. Tendenoya: osłabiona. Pogoda : piękne 

Budapeszt 17 marca (Git Ma zbożo­
wa). (Kurce w koronach i po 50 klg.). Psze­
nica na kwiooień 9*15—& 16, na maj 9 1 6 — 
916, nb październik 8*19—8*20, żyto n-i kwie­
cień 7*45— 7*46, na październik 6*78—6*79; 
owies na kwiecień 7 56— 7'57, na paździer­
nik 6*14—6*15; kukurudza na maj 5*19 — 
5 20, na lipiec 6 33—6*35. Rzupak na sierpień 
L2 35— 12‘45. Oferty na pHzenioę: dostateczne. 
Chęć kupna słaba. Tendencya: oziębła. Po­
goda: piękna____________________ ______

HOTEL OEOROEA
Przyjechali dnia 17 marca, Hr. K. Dziednszy- 

cki z Martynowa. Hr. T. Sobańska z Krakowa. Kr. 
J. Baworowski z Ostrowa. D, Pogłodowski z Sad­
kowic. K. Stephens z Podwotoczysk. E. Olszewski 
z Dubiec. M. Zieleński z Sirutyna. M. Leinkauf i 
S Danek z Wiednia E. Olszewska z Djbiec. A. 
Fedorowicz z Klebanórkl W. Postrnski z ‘ 
redne^o.

Lw ów  17 marca. (Z ieby handlowej).
Obliczor ie w r alnoie koronowej.
A u cy e  za 100 K. Kclnj gal. Karjla LndwiLa pv 

420 Koron 422-0(1 do 428-00, Kole Lwowsko-Ozern.-Jaska 
pc 4H) kor. 5 34.00 do 570.00. Bankn i^otacznegu po 
400 kor. 585.00 do 547-00. .okeye garbarń" w Bzi szowio 
po 400 kor. — do 100-—, To  ̂ udowy w-tgon 
w Sanoka po 500 koron UOO*— do 150. —. Banka dla 
handlu i przcmyałn po 400 k. 850.— do 880. -.

L is ty  zastawne' aa sstaaą: Bn_aa hipot. gauc 
proc ],». w 50 U i. l 10 proc. prem. 1T0-70 do UOOOO 

4 i pół proc. lot. w 50 lat 99 05 do 99*70, 4 proc. lot, 
w 60 lat 96 50 do 98 OC Banka kraj. 4 i pól proc. lot w 
51 lat K0.50 do 101.20 Bankn kraj. 4 proc. lot w 57 lat 
"6 70 ui' 97-40 — To w kred. gaf, aiemakn. 4 proc. (I emi- 
»ya) 95-20 do 96 90 4 proo, lo> w 41 i pói lataob 15:8(0 
do 9600, 4 prac. lot w 56 lat 95-uO do 96.69.

Obi nl za szrakij: Gal. fund. propinioyjuego 4prc, 
97-80 do 98-63, B ikowióojdego fund. pfupin. 5 proo. K.2 03 
do —*—. Kom. Banku ku j. & proc. (U emisyi) 1 )2*09 do 
1C2-70. Kolejowe IoWne Ban n krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 96 59 do 97*29. Peiyotki krą-", i r, 1878 6 
proc. —*—do —.—.4 proc. a 1898 r. 96.59 do '37.20, mia- 
sta Lwowa 4 proo. po 20-3 koron 92-5 ) do 98 29, 
po 290 koron 99 20 do 9»-90.

Monety, Da*.* cMaruki 11*22 do 11*84. Napoleon- 
dor 19*00 do 19*20. Bnbei rc«yuski papierowy 268.50 do 
255.50- 100 morek niemieckich 117*10 do 117*80.

Rucn pociągow kolejowych
wa^ny od Igo maja 1901 roku według czasu środkowo- 

europejskie,.
P rzyc h o d zą  do L w o w a :

Z Kraków-. &.31*, T*S3, 8  4U* 6*10, 8*50, 5*50 1 9.50* 
Z B-iesa<wL. 11*45
Z Podwołoozysk (na dworzec główny): & 3 8 ,  8 35* 6*85 

10.20*; ł l  Podzamcze: 3 *3 0 , 8’ l2*, -‘•-l- 10 2*.
Z Tarnopola : 8*90 (n. dw. gł.): 7*40 na Pcdaamuae 
L Ozernowiec : 13*15*, 1 4P , 6*20 5*40 i 9 20*.
Ze Stauisławowa: 11*55.
Ze Stryja: 8*10, .10 , 4*40, 10*50*
Z Brauchowio, Żóławi, Sokala : 815, 6*00- 
Z Janowa 7*45, 5 15.

Odchodzą ze  L w o w a :
Do Km iwa: 12 A 8 * ,B '3 3 , 3*88 , 4*15*, 8*40, 6 20*. 11* 
Do Baeszowa: * 80 _ _
Dc Podwołocaytk a aworua grownogo 1*88, ‘'•BO, 9*26 

11*10** r ?odac_noa» 2 * 0 8 , 6*48,_M2, 11*92*.
Do Tarn "oia : 7*10* * dw: główneg i 7*H2*aPodai mcaa 
Dc Oaemiowiei : 2 81* 3 '4 0 , 6*25, 10-25, 10*30'
Dc 6u_,iusłewovi. 6-10 
Dc fitryja: 6 85, «*■■), b05, 6 85'
D_ l rancho wic, Żółk li, Sokala: 10*20, 7 26*.
Dc Janów' 9*15; 7.5Ó*

U w aga. Pociągi pośpieszne drukowane są ii-eram 
Uustemi, pooią^. nocne c znaczone są gwiazdką Por no­
cna licey aią od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano,



PRZEGLĄD z  dnia 18 marća 1902.

Po cenach |
redakcyjnych ogłoszenia do wszyst­
kich bez wyjątku dzienników,
Iw ow tkicJ i , k rakow sukm  , 
w arszaw sk ich , w iedeńskich, 
czesk ich , łran cu zk ich  ect.,
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zzgranicznycL, za- ą, 
mówienia na klisze i rysunki do 5  

ogłoszeń, |>-Fenumeratę na f  
w sze lk ie  pism a 1

przyjmuje Z

E 1'" ja dzienników i ogłoszeń •
Sokołowskiego ®

prie, Pasaż Hausmans Nr. 9. 
Kosztorysy gratis.
'

K apita łu  6 .0 0 0  k o r. poozuauju 
się do ulokowania na korzystną hipote­
kę i dobry procent. Bliższa riadoiuość: 
kancelarya adw. Dr. Starczewskiego ul. 
Mickiewicza 1. 1.
T M * .  , ^wszechstronniew rob 
J j & U l l U i u  nictwie i chowie by 
dła obznwjomiony, przyjm:e posadę na 
kromnycŁ warunkach z-.raz pod CkO 

s nom, N a w a ry a .
K a r t o f le  do sadzenia lieznemi meda­

lami o Iznaczone; Pamsena“, Gluria 
Mai.assógo“, „Biała cudowne” sprzedaje 
do 50 klg. po 10 ct. za klg., wyżej 50 
klg. po 6 ct. za klgr., Zarząd dókr A hr. 
Marassó w Jurkowie p. Czchów
I I  Ck w s s  . ,S y r iu t z “ , Lwów, ul.

I ł  mrn> B-jo Maia 1. 2. — p 
kilo 65 ct., 75 ct. i wyżej.

cr otOtJń

B o n i; P o lk ę  i n a u c z y c ie lk ę  P o l*  
k ę  z  fr a u c u s k ie m  pc G c a  b iu ro  
Z a g ó r s k ie ) ,  L w ó w  ul. C h u rę ż - 
c z y z n a  7 .

O o  w y d z ie r ż a w ie n ia :
1. folwarki: obszaru 1185 m. w i,ym 

900 m. roli czarnoziem, reszta łąki, z go­
rzelnią o kontyngencie 963 Htl,

2 f o l w a r k : roli 684 m., łąk 220 m., 
pastwisk 17 m. i 8 chmielami, gorzelnia 
o kontyngencie 729 Htl. ws systkic pola 
drerowane.

3, fo lw a r k  . obszaru 660 m. z tego 
130 m. łąk najlepszej jakości, nawadnia­
nym, z gorzelnią o kontyngencie 642 
Htl. Gospodarstwo we własnej admini 
straeyi od lat 70.

4. fo r w a r k  . obszaru 459 ro. od Igo 
maja, tenuta dzierżawna 4.000 złr.

fo lw a r k  : t bszaru 290 m. cały dre­
nowany, tenuta dzierżawna 10 złr. 
morga.

6. fo lw a r k : roli 298 m., łąk 53 m., 
pastwisk 7 m., ogrodów 7 m.

7. fo lw ark  : 327 m., łąk 54 m.. pa 
stwisk 17 m

s. K o r z y s tn ie  d o  n a b y c ia  mają­
tek obfzaru 500 m. roli ozarnoziem 
przepuszczalny, 38 m. łąk 18 m. sadu 
195 m. lasu Budynki wszystkie muro­
wane, inwentarz źj wy i martwy w do­
statecznej ilości. Cena 140.00U złr., dług 
bankowy 75.000 złr.

Lwowska izba załatwień
d la  r o ln ic tw a , h an d lu  I p rz e m y '

s łu  plac Dąbrowskiego 1. 5.

Sprzedajemy następujące ks ąż- 
ki jak długo zapas starczy po 
cenach znacznie zniżonych.

Laskowski, Zużyty , kartki z życia, 
dawniej 4 K., cena K. 1.

Juno- Klemens, W nuczek i in­
ne nowelle i obrazki, dawniej 3 K., 
cena K. 1.

Ariel, Ułudy, powieść współczesna, 
dawniej 4 K. cena K. 1.

Miecznik OWPnes Ohana, po­
wieść, dawniej K. 4, cena K. 1.

Wszystkie powyższe książki ra­
zem, oamiast K, 15 wysłane zostaną 
za nadesłaniem 8 B 50 hal. przekazem 
pocztowym.
E ksp e  i /c y n  T yg o d n ik a  Ród i 
P o w ie rc l Lw ów , P a s a żH a u s *  

m ana.

lia ila d o w n ic tw o  zastrzeżone p rze z  m arkę  i próbkę

W I T *  Sól żołądkowa
Pierwsza parowa fabryka i główny skład w yobów  masarskich

Józefa Jankowskiego
Lw ów , ul. H a lic k a  10 — F ilia  T ry b u n a ls k a  18

odznaczona dyplomom honorowym i medalem srebrnym na Wystawie krajowej
we Lwowie w r. 1894

Najwyborniejsze szynki znane z dobroci, 
kiełbasy pieczone, krajane, tak zwane 

krakowskie i siekaną polską do gotowania, siekane i Krajowe, ozory, polędwice 
wędzone i pieczone, wędzonki, ruladj z prosiąt i inne, pasztety i wszelkie inne 
wyroby w zakres masarski wchodzące po najumiarkowańszvch cenach. Zamówienia 
z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą.

3” C r X - i ? " C r 3 2 2 - A * .  S C H i k T J M A l T I T A
A p te ka rzu  w  S to ckerau  

w id u  najw ięce j doswlatf zony dyetyczny iro d e k d o  u ła tw ien ia  b aw ien ia . Usuwa natychmiast 
zbyteczny kw as  żo łądko w y. N iezró w n an e  do u regu low an ia  I u trzym an ia  dobrego  tra w ie n ia .
Otrzymać można we wszystkich renom >- ( „  -| ^  J  „  JT-. 3  TT. 1 .R f l  Eozsyłka pocztą przy odbiorze
wanych aptekach austr. węg. monarchii. L p U U l*  l K d  I V  1  0 J. najmaiej 2 pud stek za aaliozką.

Główny skład: A p teka  k ra jo w a  Juliusza Schaum anna w stockerau.

Pcleca na święta:

Z głębokim szacunkiem

J ó z e f  J a n k o w s k i
Lwów Halicke 10.

OO O O O O O -O O O O O O O O I

z a b z ą d  s ż a Oł e k
drzewek owocowych

Zdzisława hr. Tarnow skiego
w Dzikowie poczta Tarnobrzeg

poleca w obecnej do sadzenia najstosowniejszej porze

f  Drzewka ov ccowe
trzyletnie j>o 60 hal., ozteroletnie po 80 hal., pięcioletnie po 1 K., sześcio­

letnie po 1 K. 40 hal. za sztukę wraz z “tarannem opakowaniem.

lOOOOOOOOOOOOOOOOO

polecają
najnowsze m aterye

|ra sezon w iosenny w wielkim wy­
borze i po cenach najn iższych .

Parę k a c ć w
nia na sprzedaż leśnictwo w Ż ó łta ń *  
________ c a c h  o p o k L w o w i.

Jzdolniona kraw czynl poszukuj, 
zajęcia prywatnego na prowincyi. J. M. 
biuro Sokołowskiego, Pasaż Hausmaua.

Na święta
formy blaszane, miedziane i t mali wane. 
Tarka do migdałów, naczynia z oDrącz 
kami miedzianami. Noże stekowe angiel­
skie i styryjsk.e jako nowość łyżki i wi­
delce aluminium polsca po cenach sta­

łych bardzo niskich

Jan Schumann
Akademicka 3.

P O H T Z
Sery, sardynki, śledzie holenderskie, zna­
komite i marynowane, moskale, siedzi' 
bałtyckie, zawijane oraz codziennie świe 
że biklingi i szproty, najtaniej tylko
w handlu L eo n ard a  S o l^ ck leęo  we

Lwowie, ul. Batorego liczba 2.

U b o g i Ł a z a r z .
Z łoża boleści zwraoam «ię do sero 

miłujących Boga i bliźniego, aby nie­
szczęśliwemu ojcu rodziny raczyły łaska­
wie przyjść z pomocą. Po 14 letniej pra­
cy zawodowej od 8 lat obłrżuie obory 
odleżałem całe ciału w ten sposób, iż 
tylko na łokciach wsparty w łóżku leżę, 
co dla mnie jes okropną męczarnią i 
pozostaję w okropnej nędzy. Bównirż 
błagam o łaskawe ryrobionie miejsca 
w którymkolwiek z okładzie dla moich 2 
iynów 12 i 9 letniego.

Powyższą pro Vbę potwierdza miejscowy 
proboszcz ko. M. Goryl i tuząd grainn^ 
w Ustrobny. Składki, za które niewinne 
lata dziecięce wraz z rodzicami gorącą 
do B' ga zaniosą modlitwę, upraszam 
nadsyłać pod adresem : Łazarz Krężel 
Ustrobna p. Krosno.

ii

Przemysł krajowy!
Tylko własnego wyrobu

NAWOZY SZTUCZNE * ‘ ^ 3
poleca

P ie r w s z e  g a lic y js k ie  T o w a r z y s tw o  a k c y jn e  d la  
p rz e m y s łu  c h e m ic zn e g o  przedtem spółka komandytowa 

Juliana Wanga
we Lwowie ul. Kościuszki I. 5

{w parterze).

S j s t j a t a  nawazy jo d  la r to fle  c im iei i
U w a r o n c y a  ą k ła d n i ł c ó w  i  p o c h o d z e n i a .

Der gefertigte Verwaltungsrath gibt sioh dit flhre, die Accionart der k. k. priv.' Lemberg-Czerno- 
wicz Jasey Eisenbahn-Gesellschaft zu dei am Montag, den 7. Aprll 1902, om 10 TJhr Tormntags, 
im Saale des Ingenieur- und ArchitektemVerein.es in Wien (I. Eschenbachgasse 9) atattfindender

46. (ordentlichen) General -Yersammlung
einznlaaen.

—*-̂ WVV\/VV\A/VVWNî " •

Gegonstande der Verhandlung bind:

1. Beiicht des Verwaltnngsrathe8 iiber die Gesohaftsfiihrung im Jahre 1901.

2. Bericht des Ret isions-Ausschuaees iiber den Recbnungsabsehluss D r o  1901.

3 Antrag des Verwaltuugsrathee iiber die Yerwendniug des Reinertragnisies.

4. Wahl des Reyisions-Ausschusses.

5, Erneuerung des Verwaltungsrathes,

Jene Herren Acfionare, welche der General-V»rsammlniig beiwobnen oder ihr Stimmreuht nacb 
Massgabe der Statuten ausiiben wollen, habOli IhrC Actlbft biS indusive ^9. MdrZ 1902 in 
Wien bei der k. k. privilegirten osterreichischen Landerbank, m Prag bei der Filiale dieser Bank, in 
Graz bei der Wcchselstube der Steieimarkischen Escomptebank nnd der Firma E. C. Mayer & Co. 
in Lemberg be. der ganziscbei Actien-Hypotbekenbank, in Krakau, Cze.’łTC W it Z oder Tarnopol 
bei den Filialen dieser Bauk, in berlill bei der Berdner Bandę1 sgeselleichaft, der DentscLen Bank, der 
Nationalbank fur Deutschland oder der Firma Robert Warschauer & Co., in Frankfurt a. NI. bei der 
Deutschen Ver insbank, in Stuttgart bei der Wiirttembergiscuen Vereinsbank, in Parts bei der Banqne 
Imp. Roy. Piiyilegiee des Pays Autricbiens Huccuiaale de Paris, in London bei der Anglo Austnan-Banl» 
mittelst doppelt auszufertigender Consignationen (wozu Blanąnette bei den genanten Cassen nnentgeltlicb 
vorabfo!gt werden) zu erlegen und erhalten mit der EmptkugsbeSiatigung hioruber die Legitimationskarte 
zur General-Versammlung.

im Vertretungsfalle miifieen d‘ i auf der Ruckieite der Legitimationskarten yorgedruokten Voll 
macbten eigenhaudig unterfertigt werden.

C z e r n e .
WIEN, am 4. Marz 1902.

x ;
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kńmi i r z y l i y  s z ia jc a r s t ie
z ostrzam i do w ym ien ian ia

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ^ 0 0 0
Mam zaszczyt zawiiadonró, że już 

otrzymatem świeżo

ią sławne z powodu ich nieprześcgnio- 
nej dobroci, delikatności i niezawodności, 
są najstosowniejsze, jakie kiedykolwiek 
zostały oferowane, gdyż są najlepsze i 
najtańsze. N ajz^^efe i tjsza  g uaran*  
cya . Tysiące świadectw Uważać l-ależy 
na markę fabryczną Arben-i. Na składzie 
w lepszych handlacti, hurtownie od fa­
brykanta A . A rb en z  Lausanne (Sz^aj- 

carya).

W a ż n e  d la  W n y c h  P a n ó w
w ła ś c ic ie li d ó b r, k u p c ó w .
Najtepsie środki przeciw zołzom i ka­

szlowi koni, do konserwowania kopyt, 
przeciw kolkom, na rany, do prz*czysz- 
czania, przeciw robakom u bydła, na 
psią słabość i jedyny środek do desin- 
fekcyl stajen i "hlewów przed '■horobami 
zakażnem , najlepsze dachówki i d :eny, 
nasioua, krochmal i mączka kartoflana, 
buh on, syropy, wodę koh»ńską i inne 
wyroby krajowe i zagraniczne oraz pie­
częcie kauczukowe wnzełkiego rodzaju, 
odbitgi fotografii i t. d. poleca

Koncesyonowana Agencya

B r o n i s ł a w a  K r a s i c Ł l e n o
w Krakowie ul. Sławkowsk* Nr. 26.

Poszukuje się kupna
paręset żyta i pszenicy

Chce Pan dużo pieniędzy?
1 0 0 0  kO**Oll miesięcznie można u- 
czciwie i bez ryzyka zarabiać lekko. 
Poślij Pan natychmiast adrrs swój pod 
G. 51 do A nnoncen. B uresu  
„ M e r k u r ”, NurnW g, Glocken- 

youstr. 8.

D r .  T e o d o r  B a łła b a n -
Doświadczenia na polu

nowoczesnej okulistyki
na podstawie 12.000 przypadków własnej 
obserwacyi, 8°, 170 str. druta- Krabów 
1901, C ena 4  korony- Główny skład 
w księgarni Gubrynowicza i Schmidta we 
Lwowie

i po cenach je polesam.
Towar świeży pierwszej jakości!

pół klg. ct.
M ig d a łó w  słodkich olbrzymich . . 70
M ig d a łó w  słodkicn Bari . . . .  60
D aktyli m a rok a ń sk ich ......................90
D aktyli aleksandryjskich . . . .  36
D ak ty li C a lifa t .....................................32
R o d 7 y n e k  sułtańskich . . 40
R o d z y n e k  Eleme dużych . . . .  44 
R o d z y n e k  czarnych drobnych . . 28
M a la g i ra gałązkach...........................90
C, z e c n u w  tureckich ......................20
O r z e c h ó w  tureckich łuszczonych . 40 
O r z e c h ó w  włoski h papierówek . 18 
O r z e c h ó w  włoskich łuszczonych 44
F ig  su łtań sk ich .....................................32
F ig  wiankowych..................................... 15

e d n a  p a c z k a  drożdży proszków. 5 
' u ż d ż y  niezawodnych prasowanych HO 

Ś liw e k  bośniackich . . U
O ykaty  d u ż e j ..................................... 75
A r a n c 5 if  d r o b n e j ................................56
M a rm o la d y  moreiowęi . . . .  1 00 
M a r m o la d y  z mirabelek . . .  68
P c w id e ł  bośniackich . . .  . lt>
M a s ła  świeżego do chleba . . . .  68
M a s ła  deserow ego................................76
M a s ła  dworskiego do potraw . • . 50
M iod u  z n a k o m ite g o ...........................32
M aku ...................................................24
M ąki najpiękniejszej. — C z e k o la d y  
Suoharda od 40 do 70 ct. — Jedna laska 
wanilii 20 ct.— Opłatki pod ciasta sztu­

ka 1 ct.
Utrzymuję także na składzia różne 

gatunki tylko
n a tu ra ln y c h  W IN

wyborny RUM bremski. HERBATĘ 
wódki zagraniczno i krajowe, ora", 
bardzo dobry KONIAK francuski po
zł. S-50. 4 '—, 4 50 i 6‘5u za butelkę.

.r* Z w r a c a m  u w a g ę , ż e  w  nie* 
iz ie lę  i św ięta  h sn  m ó ) z a m ­
k n ięty  c a ły  d z ie ń . £IPQ

Zai lówienia z prowincyi odsyłam ou- 
wrotnu — Na źądan’€ wysyłam cennik 
franco. Polecając się licznym rozkazom 
Szanownej P. T Publieznośoi, kreślę się 
z pełnym szacunkiem

Leonard Solecki
Lwów, ul. Batorego I. 1 

OOOOOOOOOOGOOOOOOOO

Jtrajowy izpital powszechny we Lwowie rozpisuje licytacyę 
ofertową na dostawę węgla kamiennego w ozasis od 1 kwietnia do 
80 września 1902 roku. W  tym okresie czasu ma być dostai izone ;

1) Węgla Mysłowickiego płukanego Nuss I. b.j około 800.000 
kil czyli 80 wagonów.

2) Węgla grubego z Nowej Przemszy około 60.000 kl. osyli 6 
wagonów.

Cena ma być podana z dostawą do szpitala Węgiel jest wa­
żm y na miejscowej wadze pomostowej.

Oferent ma złożyć wadyum w kasie szpitalnej w kwocie 1000 
korun, Termin wnoszenia ofert do Zarządu szpitale ustanawia się 
do 21 niatoa 1902 roku godtins 12ta w południe i w tym ozasie na­
stąpi otwarcie ufert

Zarząa kraj. szpitala powszechnego
w e L w ow ie .

(Nachdruck wird nicht honorirt.)

Do L. 54 '. 1902.
L. S U.

Według ogłoszenia, zamieszczonego w „Gazecie Wjddeń- 
8kiej“ i „Gazecie Lwowskiej", rozdane m f byó w drodze pu­
blicznej lioyfcaoyi wykonanie żwirowania i nawierzchni kole­
jow ej w oddziałach 1, 2, 3 i 4 budującej się linii kolejowej 
Lwów-Sambor.

Oferty wnosić należy najpóźniej do 10go kwietnia b. r. 
12tej godziny w południe, do c. k. kierownictwa budowy 
wspomuianej Lnii we Lwowie, ul. Batorego 1. % .  gdzie 
także przejrzeć można bliższe warunki rozdania dotyczących 
robót udowlauych, względnie dostaw.

Warszawska fabryka gorsetów
j p k  5

L w ó w , P a s a ż  H au sn tan a
poleca -wielki wybór gorsetów najnowszego kroju z prostą bry- 
klą, gorsety atłasowe, batystowe, tiulowe, drelichowe, gorset^ 
dla młodych mężatek, leniuszai, gorsety do karmienia, sapho 
pod ranne kaftar.y, szelki do prosteg* trzymania, riickenhaltery 

i inne gorsety hygioniozne.
Gorsety według miary wykonuje się w przeciągu 24 

godzin.

Der f erwaltungsrath.

PARKIETY
i

Posadzki deszczulkowe
wszystkie wyroby stolarskie

jako t o :
d rz w i, o k n a , k m s ł a .  B to liK ł og ro d ow e itp .

poleca
fabryka parowa

B R A C I W C ZE L A K
H E  L W O W IE .

KANTOR WYMIANY
Lwowskiej Filii 

Banku Galie, dla handlu i przemysłu
został przeniesiony do nowo urządzo­
nego lokalu w parterze  (ul. Jagielloń­
ska I. 3) gdzie rów nież przeniesiono

Oddział wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący sio

Oddział w kładkow y
został n&powrót do tego samego lokalu 

przeniesiony.

■IńńMILilL®®

m ierięczn lk  m u ty  zn. -nuiow_ 
pośw ięcony nowońciom  mu­
zyczny  m nś ozyo I z a g ran ic z ­
nych I nm pozyiorów . Zatn iesz*  
cza u tw ory  W asyczne, sa lo ­
nowe, w y ię tk i z  r i e r  j tańce, 
aa fo rtep ian , s k rzyp ce  i do 

śpiew u.
Daje -oesme około 200 stronic nut 
drżegc formatu. N treść numeru 
sfcl-da się 4—5 utworów na welino­
wym pap,erze. — Wartościowe nowo­
ści zagraniczne.

Bedakt-or i wydawca Leon Chojecki. 
Oena prenumeraty: we Lwowie i na prowincyi z przesyłką pocztową: Kwartalnie 2  z łr., (4 kor.)

półrooznie 4  z łr ., (8 kor.) rocznie 8  z łr .  (16 kor.).
Ekspedvcya „Melomana*' dla Gallcyl: S o k o ł o w s k i s ę o  Biuro dzienników we Lwowir

Pasai Hausmana 9.
Kompleta z roku zeszłego nabywać można o ile zapas starczy po 8 złr. (16 kor.)
Prospekta wysyła gratis i franko ekspedyaya MELOMANA Lwów. Pasaż Hausmana nr. 9.

i a>  Z M IA N A  LO KA LU .
S K Ł A D  C U K R Ó W  i C Z E K O L A D Y

U .  T R E D E R A
zostaje z dniem 1 marca br. p rzen ies io n y  na ul. K o p e rn ik a  I. 3 ,

(obok pasażu Mikolascha).

(Cognac
tnie 4 butelki 12 
młody 2 litry K.

W in o

stary z win*, wła­
snego chowu , do­
starcza od najpier-

I wszej jakości opła- 
tnie 4 butelk: U  K , albo 2 litry K. 16, 
młody 2 litry K. 9-60.

agod ,s, dobrze wytę­
żane, dostcrcz od 56 
litrów zwyź, bu łe, litr 

48, 56, 64, 72 h\, cr-T- 
| wone 52, 64, 80 hl. B enedykt H E f fT l  
[ n łaś jioiel dóbr zamek G o l i  c z, p-ey 

G o L o b i t z  w Styryi.

Szkółki lesuo-ogrodowe 
Tadeusza hr. Łubieńsk ego

w Zassowie
o. p. ioco st. ko le i C zu rn a  

po leca ją  na w los.tę  i jes ień  w szystk lb  o im* *ny drzew ,
krzewów do kultur lbżnych, wysadzania alei, zańłaUania parków, ró­
że i krzewy ozdobne na solitery, drzewke owooowe wszystkioh od­

mian i gatunków po oenact bardzo niskich.

U f *  W szelkie nasiona leśne. ' ‘R l
l l lu s tp o w a n y  c e n n ik  o p ta tn ie  i o d w ro tn ie .

KaraMkniu kotl

■MimoiCms.
t Riohtera apt« I w

uznan i powsrechu.e j 
4oakonalai‘ kń lt ę
|« . ■ um ierania, i ,«t* 
kioł aptakaohjKi oenia 
^  ‘ AO po V j±. d( 

ł r*7 kupni* Mt 
ulumonego środki de 
należy owaó ty 
ginalne butelk1 w pud 
naszą marką ochroni 
wlct 11 apteki Bichte' 
ozai nożna by6 pewny 
otrjymałc pmnarat pra 
wdnwy 

Apteka RlchUr* 
poi „ałetyw lwa*"

W PradM,
♦e I. ulic*. EUbłety 5, m

ReuaKtor odpowiedzialny Ludwik M a s l O W l k ! Papier z fabryki Czeriańskiej. Z drukarni E. Winiarz*

^


